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Przedpłata wynosi:
W K rakow ie-

miesięcznie t  zlr. kwartalnie 5* złr., 
półrocznie A  zł., rucznie 1% zł.

/.a odnoszenie do domu dolicza się !•» cnt 
miesięcznie.

Na prow incji I w ca łe ) m onarchii 
A u8tro-W ęglerekie]:

miesięcznie 1  złr. 3 3  cnt., kwartalni- 
4  złr. półrocznie 8  złr., tocznie IB  złr.

Numer pojedyiezj C eni. wychodzi codziennie, a więc L w niedziolę, o ^odz, 3 rano.

Cena ogłoszeń :
Za wiersz petitowy, lub za jep-o miejsce 
za jiicrwozy ra* I I I  centów, za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na .ierwszej stronie * 1 )  centów taksa 
i 4  centy od wjrazu: na ostatuiej stro­
nił K i  nr raks- i i  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" t d  centów od 

wiersza.

Adres dla telearamow, 
„ B U H J M B U — K B A K Ó W .  

iłękopisów » edekciy u «  swnen.

R T I D A K O J .A- X A D M I I ffI S T T lA O J A  : u — Oji B x ew «M a  W r. 7 , X. p ię t r o .

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowień,e 
przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc czerwiec:
W  miejscu . . . 1 złr et!
Za odnoszenie do domu , 15 et.
Na prowincji 1 złr 35 ct
Za A miesiące t. j- ilu końca

września:
W miejscu . 4 złr. —  et.
Z odnoszeniem . 4 złr. do ct
Na prowincji 5 złr. 35 ct

Do końca roku:
W miejscu . ?  złr. —  ct.
Z odnoszeniem . . 8 złr. 5 ct.
Na prowincji 9 złr 35 ct.

Przedpłatę wysyłać należy wprost
do Administracji K u r jera Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p . ,  gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

fflS T ' Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru­
kującej się powieści: r Jak w życiu“
bezpłatnie.

Sprawozdania poselskie.
Jak już przed kilku dniami donieśli­

śmy składał poseł do Izby poselskiej p. 
prof. Bobrzański, w dniu 22 b. m. przed 
wyborcami kurji większej własności spra­
wozdanie ze swej czynności poselskiej, 
w którem najwazniejbzym punktem były 
wyjaśnienia, tyczące się uchwalonej przez 
Radę państwa ugody indemnizacyjnej.

Pierwszy to głos posła, który rzuca 
niejakie światło na praktyczną stronę tej 
ugody, i robi nadzieję, że aodatek inde- 
mnizacyjny z 28 centów zniżony być 
może na 10 eentów, a więc 18 centów 
ulgi mieliby opodatkowani.

Panu Bobrzyńskiemu należy się uzna­
nie za to, że pośpieszył ze sprawozda­
niem i spełnił swój obowiązek poselski.

Atoli właśnie ta okoliczność zmusza 
nas do postawienia wszystkim naszym 
szanownym posłom Izby poselskiej i Sej­
mu grzecznego ale stanowczego pytania : 
czemu za przykładem p. Bobrzyńskiego 
nic idą, ; czemu Bejimków relacyjny en 
nie urządzająP A pytanie to adresujemy 
przedewszystidem do posłów z mniejszych 
własności, a w drugim rzędzie do posłów 
miejskich.

Posłowie większej własności podobno 
najmniej winnymi być by mogli, gdyby 
wyborców swych nie zwoływali, gdyż 
ci zwykle nietylko z tokiem spraw pu­
blicznych, ale nawet z tem, co się za 
kuusami dzieje mogą być łatwiej obzna- 
jomnieni, a w każdym razie pnuczonia 
w sprawach publicznych nie potrzebują, 
lecz co najwięcej pewnych wyjaśnień 
żądao, lub porozumienia jakiegoś z po­
słem swoim pragnąć mogą.

Ale wyborcy miast i gmin wiejskich, 
składający się z mnóstwa ludzi mało się 
rozumiejących na sprawach publicznych, 
a ztad łatwo przystępnych dla różnoro­
dnych, często szkodliwych wpłyrwow, po­
trzebują przecie nietylko sprawozdania, 
ale pouczenia o sprawach publicznych. 
Do takiego zaś pouczania i powołani i 
obowiązani są bezsprzecznie posłowie.

A  zatem, najpierw istotny i niezaprze­
czony obowiązek poselski, nadto wyra­
źnie, częstokroć przed wyborem dawane 
obietnice, powiunyby posłom naszym przy- 
pomnąć, że w czasie feryj parlamentar­
nych należałoby znaleźć czas na zwoła­
nie sejmiku relacyjnego.

Spełnienie tego obowiązku jest tak sa­
mo potrzebne, jak i obecność posła w 
tem ciele ustawodawczem, do którego 
został wybrany. Bo chociaż poseł nie 
może od swoich wyborców przyjmować 
instrukcyj, ani się ma krępować ich wo­
lą w sprawowaniu poselskiego urzędu, 
to jednakże bez porozumienia z wyborca­
mi, nie będzie w ciele prawodawczem 
prawdziwym przedstawicielem ludności.

A  coż dopiero mówić, jeżeli się zwa­
ży, jak wielki pożytek takie sprawozda­
nia przynieść mogą, tak ze względu nu 
zaufanie ludności do 3woich reprezentan­
tów i cześć dla ciał ustawodawczych, 
jako też ze względu na szerzenie praw­
dziwie obywatelskiego ducha w ludnosoi.

Żalimy się na obojętność ogółu dla 
spraw publicznych, litujemy się nad oie- 
mnotą warstw małomiejskich i wiejskich 
w rzeczach pospolitego dobra. A  któż 
temu łatwiej zaradzić byłby w stanie od 
naszych posłów, gdyby ci chcieli być, 
tak jak powinni, nietylko piastunami ho­
noru obywatelskiego, ale nauczycielami 
ducha obywatelskiego?

Skarżymy się dalej częstokroć na to. 
że społeczność nasza i lud bywa bała­
mucony; że się zasiewra nieufność do klas 
wyższych, do wszystkich, którzy zajmują 
wybitne stanowiska i do władzy, jako ta­
kiej. Żale te jednakże zupełnie niesłu­
szne, jeżeli ci, którzy powinni być po­
średnikami między ludnością a władzami, 
obrońcami, doradcami i opiekunami swo­
ich wyborców, którzy ich najwyższą o- 
bywatelską godnością zaszczycili, wcale 
się o to nie starają, aby zdając sprawę 
z tego, co się dzieje w Seimie i Radzie 
państwa, a co w sobie streszcza wszy­
stkie ważniejsze życia społecznego obja­
wy, zapobiegli bałamuceniu ludności, a 
zbliżeniom się do niej pozyskiwać lub 
utrwalali jakiekolwiek zawiązki wzaje- 
mnegu zauiama.

Ileż to kwabów usunęłyby takie przy­
najmniej raz do roku, a przez każdego 
posła zwoływane sejm<ki relacyjno P Iluż 
bałamuctwom i zaniepokojeniem by za­
pobiegły ; ile bezpożytecznych, a często 
wstrętnych polemik po gazetach uczyniły 
zbędneml P A nadewszystko, jakiżby roz­
budziły ruch prawdziwie obywatelski i 
cywilizacyjny I

Tuszymy, że uwagi nasze trafią do 
przekonania, szanownych posłów naszych 
miejskich i włościańskich, i przyjęte bę­
dą nietylko życzliwie, ale też z tym skut­
kiem, że wkrótce będziemy mogli podać 
do wiadomości powszechnej te zdrowe 
poglądy i rady, które posłowie wybor­
com swoim głosić będą na sprawozdaniach 
poselskich

W sieflmdzie^ątą drugą 
- rocznicę.

Podajemy odpis rozporządzenia Senatu 
Rzeczypospolitej krakowskiej, wydanego 
z powodu sprowadzenia zwłok Kościu­
szki :

Przepis porządku według którego prze­
prowadzenie ciała ś. p. Tadeusza Kościu­
szki przez m.asto Kraków aż do kościo­
ła katedralnego krakowskiego, gdzie zwło­
ki spoczywać będą, odbyć się ma w dniu 
19 czerwca roku 1818.

1. Po zebraniu się Duchowieństwa, tak 
Świeckiego, jak i Zahonnesro, W ładz, 
Akademji, Milicji, Żandarmerji, Cechów i 
Młodzieży szkolnej, pomiędzy szóstą i sió­
dmą godziną wieczorną przed kościół św. 
Florjana —  o godziuie 8-ej wyprowadzone 
będą zwłoki z tegoż kościoła przez Ar­
chiprezbitera kościoła Najświętszej Pan­
ny Mar ■, przy odgłosie dzwonów w mie­
ście i po przedmieściach

2. Orszak żałobny następującym uszy 
kuje się porządkiem: najprzód poprze­
dzać go będzie oddział Żandarmerji, za 
tym pójdzie Młodzież szkolna, Cechy z 
chorągwiami, Duchowieństwo świeckie i 
zakonne, wóz żałobny z zwłokami, oto­
czony Milicją pieszą, W ładze, Akademja, 
Publiczność asystująca obrządkowi, a 
paradę zamknie drugi oddział Żandar- 
merji.

3. Zwłoki w powyższym porządku 
prowadzonemi będą przez ulicę Floriań­
ską, około kośoiola Najśw. Panny Marji 
i w ulicy Grodzkiej zatrzymają się przed 
kościołem św. Piotra,

4. gdzie przez JW go Biskupa krakow­
skiego wraz z kapitułą, przyj ętemi i do 
kościoła katedralnego odprowadzonem. zo­
staną.

Kraków dnia 3 czerwca 1818.
Daroieski,

Z Sekr Jen. Senatu.

|  sprawiu pogrzebu Mickiewicza.
(Głos z miasta).

Zaczynają odzywać się głosy, jak oto w 
Gazecie narodowej, a i po za nią, aby za­
prosić narody słowiańskie na uroczystość 
złożenia ‘ zwłok Mickiewicza na Wawelu. 
Pytam się z jakiego powodu tylko narody 
słowiańskie ? Jeżeli z tytułu plemienności, 
to sądię, tytuł nie ma podstawy. Nie 
słyszałem, by Niemoy z ty tułu plemienności 
zapraszał na swoje narodowe obchody An­
glików, Holendrów, Szwedówj; albo Francu­
zi a tego plemiennego stanowiska zapraszali 
Włoohow, Hiszpanów, Rumunów. Mogłyby

nas skłonić do przyciągania narodów sio 
w'ańdkich względy polityczne, a to z przy­
czyny, że drobniejsze narody słowiańskie,
\ łk Czesi. Słoweńcy, nie mogą tworzyć sil 
nych organizmów państwowych, więc fede 
racyjne dążności dla oelów politycznych 
byłyby tu do wytłomaezenia. W takim ra­
zie n>e naieży przecież mieszać polityki z 
etnografią. Szwajcarowi. są pochodzenia 
francuzkiego, włoskiego i niemieckiego, ma­
ją trzy języki, trzy cyw' !zac)e, trzy Litera 
tury, ale iedną myśl polityczną i tworzę 
też silną, polityczną całość. Ponieważ atoli 
uroozystosd Mickiewicza nie jest polityczną, 
ale cyw.uzaoyipą, zatem'me pora rozwijać 
przy niej teorje, czy idee, czy znaczenia 
polityczne.

Wypadałoby raczej zaprosić Francuzów, 
bo śród nich połowę życia spędził Mickie­
wicz ; bo oni go znali, i enili. dali chleb 
codzienny bośmy wreszcie pokrewniejsi 
cywilizacją z Francuzami niż n. p. z Buł 
garami. Wypadałoby prosić Szwajcarów, 
którzy w Lozannie tak czcią Mickiewicza 
otaczali, jak może żadnego z cudzoziem­
ców. A przecież i Włosi na to zasługują 
boć pomnik mu wznieśli w pamiątkowe, ta 
blicy. Jużeić Rossjan zapiosićby się musia 
ło, zapraszając innych, bo śród nich Mi 
ckiewicz znalazł wiele uerca, gościnności, 
uznania. Toby były tytuły do zaproszeria, 
a nie względy etnograficzne.

A czyż możebne takie zaproszenia ? 
Któż ma zapraszać imieniem narodu, kto 
przyjmować ? Wydział krajowy reprezentu­
je prowincją, nie państwo Czyż prowlnem 
prlistwa nie polskiego, może z całą przy­
zwoitością bez narażeniu się na odmowę, 
zapraozać narody, maiące państwową samo­
dzielność ? Takie zaproszeń- . mógłby wy 
stosować Wydział krajowy jedynie do in- 
stytucyj, ale nie do państw. Sądziłbym też, 
że czy to Wydział, czy Akademja umieję­
tności, powinn/by wystosować zaproszenie 
do „ College de France", do Lozanny a mo- 
żeby też i do wszystkich akademii umioję 
tnośei w Europie, me wyjmując rosyjskiej. 
Niechże pogrzeb Mickiewicza na Wawelu 
nie będzie ani polityczną brawurą na sło 
wiański temat, ani bawidłem manifestacyj 
nem, ale tem, czem być powinien: oboho 
dem dla nas świętym, wielkim, pomnikowym 
a wobec Europy świadectwem uszanowania 
naszego dla cywil-zacji europejskiej, w któ- 
roj ukołysał się geniusz naszego wieszcza.

m.

„Tagbiatt“ wieaensKi o par­
ku dra Jordana.

W Nr. 146 Kur jera Polskiego umie­
ściliśmy telegram otrzymany z WUJnia, 
a donoszący o artykule Tagblattu (S ze­
pta), o parku dra Jordana. Artykuł ten 
w dosłownem podajemy dziś przekładzie, 
uradowani, że ca prawdziwie, wielka 
indtytuoja, zyskała już i u obcych uzna­
nie. Pod tytułem „Jak nasze dzieci ba­
wić się powinny", czytamy co następuje: 
„Najpierw nasuwają sio oku zwiedzaj |- 
cego to m ejsce zabaw dziecięcych, o 
ktorem mówimy, statuy marmurowe; nie 
są to wcale postacie ze świata bogów 
olimj ljsk ich , nie ma tam Merkurego, 
Apolina, H erkulesa; są to popiersia 
znakomitych ludzi, wizerunki uczonych 
i bohaterów, prawdziwa świątynia sła­
wy. Dzieci bawiąc się tutaj, znają na­
zwiska tych wielkich ludzi, na których 
wizerunki spoglądają; umieją opowiedzieć 
historję ich życia i czynów, bo otrzy­
mują za darmo starannie wydane ich 
ży woty. Jest to pomysł znakomity a pra­
ktyczny, godzien naśladowania.

W ogóle jest to wzór znakomitego 
miejsca zabaw dla dz;e c i ; spełnia wszy­
stko, czego taki zakład wymaga. Dzie­
cko pragnie być między dziećmi, a za 
bawy dziecięce na otwartem, świeżem, 
zdrowem powietrzu , należą do najważ­
niejszych szczegółów wychowania. Udział 
w zabawach jest bezpłatny; znajdują się 
atoli w dwóch miejscach parku skarbonki 
do któryeii dzieci zasobniejszych rodzi­
ców składają dobrowolne datki na rzecz 
przytuliska sierót, znajdującego się w 
mieście. Dzieci chcące brać udział w 
zabawie, muszą być czysto umyte, czy­
sto odziane; żadnemu nie wolno bawić 
się osobno- Dzieci dzielą eię na gromady 
i zabawiają według ułoż.onego programu, 
pod kiorunk;em specji. lnie do tego u- 
zdolnionych osób.

Chłopcy uczą s ię , ońęuzy innemi za­
bawami , inustry, ściiile według regula­
minu armji austrjacł u ■ ..ęgieri kiej. Pod 
komendą b, porucznika p. Blaszczyka, 
maszeruje przy odgłosie bębna i trąbki 
pułk dziecięcy. Liczy 200 „żołnierzy" 
ubranych w mundury z szarego płótna. 
Armja ta ma karabinki drewniane z

bagnetami, a wykonywa ćwiczenia z u- 
znania godną zręcznością i iokładno- 
scią..

Ten znakomity, uiezrównany park dzie­
cięcy znajduje s i ę . . .  niestety nie to W e-  
dniu; jest to park dr. Jordana w Kra- 
kowie. ri-ui siu 1

Profesor dr. Jordan założył park na 
17 morgach przestrzeni i oddał go w po­
darunku miastu. Dr. Jordan nie szczędził 
największych ofiar; poświęcił mienie swo­
je, aby dokonać dzieła dla pożytku pu 
blicznego, dzieła, którego znaczenie i skutki 
zrozumie każdy, kto się mu przypatrzy; 
dz.eła, które jest istotnem dobrodziej­
stwem dla miasta i jego dzieci. Ten 
park, noszący nazwę swojego twórcy, 
jest pod każdym względem wzorem, oby 
tylko ten wzór naśladowano i u nas.

W  Anglji wydano ustawę zawierającą 
przepisy, według których mają być urzą 
dzane publiczne miejsca zabaw dla dzie­
ci ; ustawa ta nakłada na miejscowe wła­
dze sanitarne obowiązek czuwania nad 
zabawami dzieoi, kierowania niemi. Dwa 
stowarzyszenia angielskie, temu celowi 
poświęcone, wciąż się odzywają do pry­
watnej ofiarności, aby zbierać potrzebne 
kwoty na zakładanie ogrodów dziecię­
cych w rodzaju parku Jordana Londyn 
nie posiada wprawdzie takiego parku, ja ­
ki w Krakowie dr. Jora&n założył, ale 
ma przynajmniej 28 miejsc wcale me źle 
do zabawy dzieci urządzonych, gdzie pod 
stosownym kierunkiem i dozorem dzieci 
i zabaw używają i w gimnastyce się ćw i­
czą".

Autor artykułu w „Tagblacie", opisuje 
dalej urządzenia angielskie, a wreszcie 
pyta :

„Gdzie mają się bawić wiedeusl ie 
dzieci ?“ Na to pytanie odpowiada ró- 
żnemi projektami, które nas mniej obcho­
dzić mogą.

Ze swojej strony dodać musimy, że 
autor artykułu w „Tagblacie" nie wymienił 
roazaju zabaw, rie wspomniał o nauce 
szermierki dla starszych, o nauce śpiewu 
dla dzieci, o urządzeniach gimnastycznycn, 
o tuszowaniu i t. p.

Wkrótce będziemy się starali podać 
Czytelnikom dokładny obraz tej instytu­
cji, ofiarą jednego człowieka urządzonej 
a tak wielkiej, że w bogatej Anglji do­
piero stowarzyszenia zbierać muszą fun­
dusze. aby cos podobnego urządzić.

Wiadomości polityczne.
Nowi Kardynałowie.

Unita Cattolica podaje następujące szcze­
góły o prałatach, którzy na najbliższym 
konsystorzu mają otrzymać godność kar­
dynalską: „ l )  Msgr. W.ncenty Yannutelli, 
tytularny arcybiskup Sardes i apostolski 
nuncjusz w Lizbonie, urodził sie 5 gru­
dnia 1836 r. w Genazzano, w ^jecezji 
palestryńskej. Za Piusa IN był podse­
kretarzem stanu, za Leona X III naprzód 
audytorem św roty, od roku 1880 arcy­
biskupem, delegatem apostolskim i wi­
kariuszem patrjarehalnym w Konstanty­
nopolu. W  roku 1886 wyjechał do Mo­
skwy na koronację cara .Aleksandra III 
jako przedstawiciel Jego Świątobliwości. 
Po tej mibji otrzymał nominację na nuu- 
cjusza w Lizbonie. 2) Msgr. Sebastjan 
Galeati, arcybiskup Rawenny, urodzony 
w lmoli 18 lutego 1882, przepędził mło­
dość w Rzymie, uzyskał stopień doktora 
obojga praw. przyjął dopiero potem świę­
cenia i został jeneralnym wikarjuszeia w 
Aquapendente, kanonikiem w lmoli, w r, 
1886 biskupem Maceraty i Tolentina, w 
roku 1887 arcybiskupem Rawenny. 3) 
Msgr. Kasper Mermillod, biskup Lozanny 
i Genewy, ur. 22 października 1824 r. 
w Corooge w kantonie genewskim ; w r. 
1864 zai ńanowany został tytularnym bi­
skupem Hebronu i apostolskim wikarju- 
szem Genewy. W jakiś czas po swojej 
promocji osiędzie stale w Rzymie, przez 
co dotychczasowa jego siedziba biskupia 
zostanie opróżniona. 4) Msgr. Albin Du 
nąjewski, książę biskup krakowski, brat 
JE. pana ministra finansów w Au&trji dra 
Juljana. Dunajewskiego, urodzony 1 mar 
ca 1817 w Stanisławowie w Galicji, był 
papieskim prałatem domowym i piasto 
wat rozmaite urzędy, aż wreszcie 15 ma 
,a 1879 zamianowany zosfał krakowskim 
biskupem".

Z  czeskiego Sejmu.

Dyskusjo, jeneralna nad pierwszym pro­
jektem ugodowym już się skończyła; po' 
stanowiono przejść do rozpraw szczegóło­
wych znaczną większością głosów. Za 
zwyczajnym porządkiem dziennym oprócz 
wszystkich młodoczechów, głosowało tak

że czternastu posłów do młodoczeskiego 
klubu nie należących, między tymi dzie­
sięciu zdecydowanych staroczechów. Jest 
to niezaprze«zenie moralne zwycięztwo, 
jeżeli się zważy ogólne usposobi mie cze ­
skiej ludności. Posłowie Hajek, Wartl, 
Jaun, lndzick. Mokry, Skarda, Trojan, 
Zeman, Macha czek i Mixa dowiedli nie­
zależności zdania a tym krokiem :erwali 
zupełnie ze staroczechsmi i dzielnie p o ­
parli odporne stanowisko stronnictwa, z 
którem nieraz sympatyzować trudno, 
zwłaszcza wubec jego dosyć wyraźnych 
filoro3jTjskich dążności, ale któremu dziś 
niepodobna odmówić prawa do obrony 
narodowości, niemało zagrożonej przez 
nigay nie sytych nowych zdobyczy wro­
gów Słowian.

Na sobotniem posiedzeniu miał długą i 
obszerną, ale rozpaczliwą i przygnębioną 
mowę Rieger, niezaprzeezenie jeden z naj­
gorętszych patrjotów czeskich Znieważany 
teraz przez wszystk;ch, obsypywany obel­
gami w nagrodę wieloletnie służby dla 
kraju, sędziwy poseł ze łzami tłomauzył 
się, że Dostępował tak, jak mu nakazy­
wało Bumienii i i honor i w ugodzie wi ■ 
dział jodyną drogę rozumnego, polity­
cznego postępowania. Robi się wprawd/ie 
wiele ustępstw, ale zyskuje się pożądany 
pokój; tak mmoma Rieger. Zdaje się je ­
dnak, że się m yli: ugoda rozdrażni tylko 
do żywego Czechów, a Niemcom da kil­
ka nowych germanizacyjnych placówek. 
W ten sposób nie ugruntuje się pokoju 
żadną miarą.

Książę Neapolu w Petersburgu.
W całej swej podróży po Rosji, do­

znał następca tronu włoskiego uprzedza­
jącej od rządu grzeczności. Były czasy, 
że polityka rosyjska dążyła do przy mi i- 
rza z W locham i, czyniła dla tej 'doi o- 
fiary, ociąga jąe się z zawiazan^m sto­
sunków z Watykanem. Pamiętamy je ­
szcze głosy dzienników rosyjskich, woła­
jące na W łochy, aby szły ręka w rękę 
z Rosją, która nie ma żadnego sprzeczne­
go z niemi interesu, a przeciwnie wszy­
stko te dwa państwa do wspólnej łączyć 
wiano akcji. I Rosja i W łochy mają ra­
chunki z Austrją, oba państwa muszą w 
Anglji upatrywać rywala na Wschodzie, 
obydwa mają wspólnego wroga w W aty­
kanie. Tak przemawiały dzienniki rosyj­
skie, w tym duebu urządzał rząd rosyj­
ski manifestacje z fiotą swoją pod Nea­
polem, ale wszystko przebrzmiało, skoro 
książę Bismarck silną ręką pociągnął 
W łochy ku sobie i powiedział im, że 
mają być der dritte im Bundę.

Czyżby dzisiejsze grzeczności rosyjskie, 
sięgające po za ramy etyk iety dworskiej, 
miały po ustąpieniu ks. Bismarcka sta­
nowić drugie wydanie dawnej polityki? 
Nie wiadomo. Dość na tem , że książę 
Neapolu przejechał Rosję wśród ciągłyoh 
owacyj rządu, a dziś znajduje się w Pe­
tersburgu. Przybył tam 30 maja. Na 
dworcu oczekiwali g o . car, ozdobiony 
orderem An uncjaty, wraz z W. książęta­
mi, poselstwo w<oskie, portugalskie i 
duńbkie. Car oojął Królewicza w ramio­
na i całował go kilkakrotnie. Prospekt 
Newski, przez który wiodła droga do 
pałacu zimowego, wspaniale byłudekorowa 
ny Hagami o p»rwach rosyjskich i w ło­
skich Może przez policję nakazany en­
tuzjazm publiczności, był wielki. Rosyj­
skie „hurra" rozDrzmiewało się oez 
końca.

Dymisja barona Lutza.
Minister prezydent gabinetu bawar­

skiego , baron L u tz, podał się do dy­
misji , jak właśnie telegramy urzędowe 
dziennikom niemieckim uomosły. Baron 
Lutz był w r 1867 ministrem wyznań i 
oświaty, a od r. 1880 stał na czele ga 
binetu. Liberalizm m.nistra skłonił go 
do postępowauia nieżyczliwego dla ko­
ścioła i katolicyzmu, to też katolicy czy­
nili zabiegi, aby go sie pozbyć, i w tym 
celu udawano się z prośbami do króla 
Ludwika II. o usunięoie ministra. Król 
Ludwik załatw ił prośby w ten sposób, 
że p. Lutzowi dał tytuł Larona. Gdy 
książę Luitpold objął po śmierci króla 
Ludwika rejencję , zatrzymał Lutza, o- 
świadczając, że Bawarja me może się 
obejść bez tak doświadczonego ministra 
Z ustąpieniem ks. Bismarcka, który był 
gorliwym Lutza protektorem , zachwiało 
się stanowisko bawarskiego ministra, aż 
wreszcie zniewoliło go do ustąpienia i 
przechylenia się ks. Rejenta na stronę 
słuszny oh żądań kaco.ików, których Lutz 
z zasady nie uwzględniał. Wreszcie o- 
czekiwać już można . że w katolickiej 
Bawarji nie będzie na czele gabinetu 
nieprzyjaciela katolicyzmu.

Nihtliści rosyjscy.
Wiadomość o aresztowaniu w Paryżu 

grupy rosyjskich nihilistów obudzą w
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Szwajearji tem żywszy interes, że dobrze 
tam znają niektórych oskarżonych. A le­
ksander Demski (P) urodzony w Mogiel­
nicy (P) ma lat 33 i oył uczniem polite­
chniki w Zurychu. Demski w dniu 6 
marca 1889 na górce pod Zurychem pró­
bował siły przj gotowanych bomb, przy- 
czem jednak wskutek wypadku ciężko 
się pokaleczył. Towarzjsz jego Brynstein. 
został na miejscu zabity. Dnia 7 maja 
1889 wydalono Damskiego z Szwajcarji, 
osiedlił się wówczas we francuski em mia­
steczku Annemasse, niedaleko Genewy, 
w tym celu, żeby mógł pozostawać w 
związku z genewskimi rewolucjonistami. 
Dopiero od kilku dni Demski bawił w 
Paryżu. Mende'sohna znają w Szwajca 
rji również bardzo dobrze. Ponieważ ni- 
hiliści rosyjscy bardzo często żyją pod 
fałszywemi nazwiskami, jest przypuszcze­
nie, że i iDni aresztowani identyczni są 
z tymi, których rząd szwajcarsk1 wydalił 
7 maja 1889. Do 13 Rosjan, zmuszonych 
wówczas ODUŚcić Warszawę, nileży tak­
że student filozofji Kaffiano z W arszawy; 
według ostatnich wiadomości ten także 
rostał aresztowany w Paryżu pod koniec 
zeszłego miesiąca.

<■

Główne pierwiastki narodowe 
w twórczości Stanisława Moniuszki.

Szkic estetyczny
prze*

Adama Dobrowolskiego.
(Cujg dalszy).

Otrzymawszy pierwsze zasady gry na 
fortepianie od matki, Moniuszko przez dwa 
lata, do 1830 mkn, uczył Bię u Augusta 
Freyera w Wars* iwie; potem powrócił do 
Mińska, gdzie uczęszczał do gimnazjum i 
kształcił się w muzyce pod kierunkiem 
Daniela Stefanowicza. Maiąc lat 17, jedzie 
do Berlina; tutaj p rzeb y w a  do mku 1840, 
korzystając wiele z erudycii niemieckich 
mnzyków, bogacąc swoią wiedzę instrumen 
tacyjną, którą później doprowadzi] do pra­
wdziwego irykopczenia. Jeszcze za życia 
Moniuszki zwracano uwagę na tę stronę 
jego talentu, chód jej dostatecznie nie poj­
mowano. Pomysły jego harmoniczne bły­
szczą w operach a nawet w drobnych kom­
pozycjach. Akompaniament u Moniuszki 
gra współrzędną prawie rolę z śpiewem, 
lecz go nie zakrawa, tyko uzupełnia. Dzi­
siaj, kiedy pod wpływem Ryszarda W a 
gnera, instrnmentacja na pierwszym sta­
nęła planie, Moniuszko śmiało stanąć może 
obok potężnych oper, w jakie chwila o- 
statnia jest bogatą Artystyczna miara nie 
sprowadziła Moniuszki na manowce, nie 
'nieprawda w operze głosu ludzkiego, ale 
ustosunkowała instrumenty i śpiew, czyniąc 
z tych dwóch środków ekspresji muzycznej 
harmonijnie doskonała oałoŚd. Po powrocie 
do kraju, osiadł w Wilnie, tworząc k<>m 
pozycje drobne. Nie sposób przeliczyć, cóż 
dopiero zdad sprawę z tego mnóstwa bry­
lantów, które alent Moniuszki osadził w 
bogatą oprawę i rozrzucił ręką miljonera 
po zakątkach Ojczyzny. Dośd- gdy powiem, 
że „Domowe śpiewniki*, tchnąoe gorącą 
miłością swo)skości, rozniosły wszędzie od­
głosy nadziei i wywołały gorętsze bicie 
iero w piersiach pińskich.

III.

Od nierwszego polotn opery naszej wie­
le czasn upłynęło: muzie ojczystej ogorzały 
skrzydła; przypuszczano, 4e nigdy Die po­
kusi się poszybować w przestrzeń, że spró 
bowawszy odetchnąć powietrzem sfer wyż- 
siyeb ideału, zmęczyła płuca do tyła, iż 
potrafi o^tąd chorować na dychawicę lada- 
iakiej operetki. Ludzie, kochający sztukę, 
bole1!  nad aw yrodnieniem, upadkiem u nas 
mnzyki, wyglądali genjusza, któryby odro 
dził egzystencję opery, skupiaiąc ożywcze 
jej ‘Mementy Według świadectwa Maury­
cego Karasowskiego, weteran opery da­

wniejszej, Earol Kurpiński, często zastana­
wiał się nad przyszłością sztnki narodowej 
i przeglądając z swego zacisza domowego 
artystów i kompozytorów, pierwszy zwró 
oił uwagę na Moniuszkę, mówiąc, że w 
nim spoczywa nadzieja wskrzeszenia i u- 
trwalenia opery polskiej. Gdyby szlachetny 
muzyk był dożył tego dnia pięknego, w 
którym gwiazda odrodzenia na widnokręgu 
Teatm naszego zajaśniała —  jakżeby się 
ucieszył!

Czem był dzień 1 stycznia 1858 r. dla 
Warszawy, przekonywamy się z pism ó 
wczesnyoh. Dla charakterystyki nastroju 
powszechnego i zapału, z jakim przyjęto 
mistrza i jego dzieło, przytaczam wyjątki 
z gazet.

W  sam dzień przedstawienia pierwszego 
Halki, pisze Gazeta Codzienna (Nr. 1 z r. 
1858): „Dziś tedy mieć będziemy pierwsze 
przedstawienie Halki na scenie warszaw­
skiej. Nigdy może żadne arcydzieło najzna­
komitszego kompozytora nie było oczeki­
wane z takiem utęsknieniem, nigdy współ­
czucie publiczności nie było bardziej na­
przód zapewnione. I nic dziwnego. Moniu­
szko, to talent wyrosły na naszej ziemi, w 
nucie :ego piosenek żyje nasz duch ro 
dzinny*. W  nrze 2 tej °amej gazety czy­
tamy „Sala Teatru Wielkiego w dniu 
wczorajszym przed rozpoczęciem widowiska, 
zajmujący przedstawiał* widok. Muzykalni 
mies-kańoy Warszawy (a ta kich już dziś 
niemało) prawie wyłącznie zajęci byli no- 
wem dziełem, napisanem przez narodowego 
kompozytora; w tłumie napełniającym tea­
tralną salę było jakieś gorączkowe oży 
wienie, jakieś oczekiwanie pełne niecier­
pliwości*. Stolnikiem był Troszel, Halką 
Rivoli, Jontkiem Dobrski — nazwiska mó­
wią za siebie.

Czas nr. 6 (9 stycznia tegoż roku) felje- 
ton poświęca H alce : „Dzień N. Roku — 
powiada —  był dniem uroczystości dla o j­
czystej muzyki CieŁ awość była powsze­
chna. Tłumy publiczności zebrały się w 
teatrze, pozamawiawszy na kilka dni na­
przód bilety i to na wiele idących po so - 
bie przedstawień. Halka sprawiła oczeki­
wano ważenie wywołała zapał. Wogóle 
jeBtto arcydzieło muzyczne polskie. Halka 
wejdzie n program pierwszorzędnych oper 
i długo z przyjemnością będzie na scenie 
słuchaną. Moniuszko obecny na przedsta­
wieniu, wywoływany i obsypywany okla­
skami, wyszedł z tej pierwszej próby z 
trjumfem. Libretto postępowe, obrobione 
przez Wolskiego z talentem44.

Później to samo pióro w „Czasie Nr. 22, 
74, 188 z jednakowym odzywa się zapa­
łem; dowiadujemy się ztąd, że „od czasu 
„Halki* już mniej osób uczęszcza na operę 
włoską*, i że publiczność słucha dzieła 
Moniuszki ze skupieniem w wielkiej zawsze 
liczbie.

Ten zapał przetrw ał Jn dzisiaj; „Halkę* 
przyjmują aawsme z entuzjazmem. To daje 
najlepsze świadectwo genjalności arcydzieła 
co potrafi zawsze do serca pięknem prze­
mówić.

Niedarmo Moniuszko był dzieckiem za­
cnego ojca, a wnukiem dziada, który w o- 
kulicy swojej wymierzył społeczną spra­
wiedliwość ludowi, uwalniając go od pod 
danstwa. Wierny szlachetnej tradycji 
rodzinnej, Mistrz nasz wziął w opiekę ucie 
miężonych i poświęci! idei krzywdy wy­
rządzonej przez pana ubogiej dziewczynie, 
swoje dzieło nieśmiertelne.

Poruszenie tej kwestji było na czasie. 
Przyszłe powstanie, w łonie warszawskiej 
społeczności tn i owdzie w zarodku tkwiło. 
Zawiązywały się kółka, mająee pobndzić 
do ruchu. Pewien dreszcz gorączkowy prze 
biegał po kościach młodych; ze wszystkich 
stron ohwytano podbudzaiące esencje, upa­
jano się narkotykiem marzonej wolności. I 
Literatura emigracyjna zastrzykiwała w krew | 
młodzieży ciecz gorącą, która powoli roz­
szerzała dotychczasowe pojęcia. Nowe prą­
dy i pragnienia przenikać zaczęły inteli­
gencję najpierw. Myśl oparcia się na ludzie 
coraz częściej w dowodzeniach się przebi­
ja ; idea zniesienia pańszczyzny przybiera 
kształty wyraźne, wchodzi na porządek 
dzienny w szerokich kołach.

Wobec Ukich okoliczności zjawia się na­

gle utwór, poruszający najdrażliwsze wów­
czas strnny. Wszystkie przenikające spo­
łeczeństwo dążności, zostają uosobione. 
Obraz przedstawia niedolę chłopów z całą 
rzetelną prawdą; nad czołem bohaterki ja­
śnieje aureola nieszczęścia, co sympatję 
budzi Oałość przybiera kształty przepy«zne 
piękna, czaruje poezją. Mistrz rzeźbi cudne 
dzieło artystyczne i społeczne zarazem i 
rzuca je w odmęt wypadków politycznych, 
które wulkanicznem odzywają się drżeniem. 
Pewna część zasługi spływa tu na poetę 
Włodzimierza Wolskiego, który dostarczył 
libretta, ale tym sposobem pośrednio tylko 
wpłynął na twórczość Moniuszki. Gdyby 
mistrz nasz nie nosił w swojej piersi skar­
bów poczucia sprawiedliwości, nie odozuwał 
dnoha ludowego i ludowych oierpieri; gdyby 
nie przestawał w młodości z dziećmi ™,si 
litewskiej —  marzenia poetyczne Wolskiego 
(n. b. jeżeliby je miał bez Moniuszki) po­
zostałyby w krainie maTzeń, albo co naj 
wyżej chwilowo by zajęły publiczność. 
Tymczasem Moniuszko siłą genjuszu pchnął 
dzieło o postępowej barwie we wnętrze 
szerokiej warstwy ludzi, a rzut ten był tak 
potężny, że dzieło nie zatrzymało się po 
smntnem zakończeniu wypadków później­
szych, ale biegło coraz dalej, niosąc na 
swych skrzydłach ideę podniosłą,

(Dalszy etąg nastąpi), 
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Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Kastrop w Westfalji du. 28 maja —  
Szanowna Redakcjo ! Polacy, a raczej T o­
warzystwo polskie ar Wawrzyńca w Ka- 
stropie wystąpi w latosim roku pierwszy 
raz w czwartek w dzień Bożego Ciała pu­
blicznie z polskim śpiewem przy towarzy­
szeniu muzyki, podczas procesji. O godz. 
zaś 5 po południa odbędzie się koncert i 
zgromadzenie ogólne, czyli wiec polski, a 
to w sprawie nabożeństwa polskiego, oraz, 
aby się starać o więcei księży polskich dla 
Westfalji. Na zgromadzeniu tem ma być 
ułożona petycia z całej Westfalii, to jest 
ze wszystkich miejscowości, gdzie ksiądz 
rzadko doieżdta, do Naiprzew. ka. Arcybi­
skupa w Poznaniu. Djecezja chełmińska 
przysłała księdza pierwszego, którym był 
czcigodny ks Szotowski. Ten po przeszło 
5-cioletniej zbyt uciążliwej pracy, stracił 
zdrowie i siły i wraca z powrotem do kra­
ju ; na jego miejsce przybył ks. dr. Liss, 
także z tej samej djenezji. Jeżeli Chełmiń­
ska diecezj i stara się o swych dawniej- 
s ych djecezjan, czemużbyśmy tej łaski i 
od poznańskiej nie mieli doatąpić, kiedy 
nas jest tysiąc z Pozrańskiego. Do Ame­
ryki bywają wvsyłani nrsjonarze i księża 
polscy, a tu w bliskości ludek nasz polski 
ginie.

A. zatem Polacy w Ka il ropie do dzieła ! 
W  czwartek w dzień Bożego Ciała wystą­
pimy godnie przy procesji, a potem o go­
dzinie 5 na zgromadzenia, na którem spra­
wa ta jaśniej wyłożoną będzie. Pukajcie, a 
otworzą wam' Komitet: Jakubek, Walko- 
wiak, Sibilski, —  (Kloster-Strasse Bochum).

KURJER LWOWSKI.

* Rada „Macierzy Polskiej* uchwaliła 
w czasie uroczystości pogrzebowej Mickie­
wicza w Krakowie rozdać pomiędzy lud 
1000 egzemplarzy „Pana Tadeusza* ze 
stosownym początkowym r spisem, Myśl 
chwalebna!

* Z drukarni im. Ossolińskich, sostaiącej 
pod narządem p. Onyszkiewicza, wyszła 
pierwsza książka dla szkól Indowych z ilu 
stracjami. Dzienniki lwowskie oddają wiel­
kie pochwały tik treści nowego wydawni 
ctwa, iak i jego zewnętrznej formie. Cena 
książki wynosi tylko 33 cnt. Na razie wy­
bito 34 000 egzemplarzy. ■ czego 1/4 część 
dostanie się bezpłatnie ubogim dzieciom

* Dziennik Polski donosi, że znakomita 
trupa artystów teatru meinmgeńskiego przy­
będzie w pierwszych dniach lipca na sze 
reg przedstawień do La owa.

* Dyrekcja teatru hr. Skarbka zawarła

kontrakt z firmą „Simone i Halski*, o e- 
lektryczne of wietlenie sceny. Oświetlenie 
to wprowadzone zostanie w dnin 1 wrze­
śnia, 7 którym to dniem zostanie zniesione 
oświetlenie gazowe sceny. Urządzeniem 
zaimie się p. Rychnowski.

* Otrzymane przez nas dzienniki lwów 
skie stwierdzają wielkie powodzenie p. Mar­
cello w roli „Hrabiny Sary*.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Ostrów dnia 29 maia. — Onegdaj po 
godzinie 3 popołudniu zniszczył grad zasie- 
siewy w kilku gminach. O ile do tej chwili 
skonstatować było można dotknęła klęska 
gradobicia gminy : Hnssów, Lipnik, Sietesz, 
Markowę, Gać, Białoboki, Wolicę i Ostrów. 
Najdotkliwszą szkodę wyrządził grad na 
polach Dlebańskioh i kilku z niemi grani- 
cząoych włościanskiob w Ostrowie, gdzie 
cały Ciężar kawałków lodu wielkości wło­
skiego orzecha, gnany silnym wiatrem, u- 
padł i formalnie wszystkie niwy grubo 
przykrył i zaraź lżył całą kreseencję, a u- 
lewa garnąc grubą warstwę gradu, wszy­
stkie jarzyny, kartofie, kapusty i obrobione 
już na czysto buraki do szczętu spłukała. 
Na pastwiskaoh pozabijał grad mnóstwo gę 
si, kaczek i innego drobiu. W ogrodzie 
plebańskim poobcinał gałązki drzew, zni­
szczył zawiązki owoców, warzyi ra i wszy 
stkie ogrodowizny, w pomieszkania wytłukł 
szyby. Grube warstwy gradowe przeleżały 
w brózdach i dolinach do dnia następnego. 
Dziś na polach, pokrytyoh jeszcze do wczo 
raj najśliczniejszą pszenicą i żytem, słychać 
tn i owdzie smutny chrzęst kosy, aby u 
przątnąć zmiażdżone źdźbła i zasiać przy 
najmniej hreczką, jeśli sie znajdzie tyle 
ziarna. Klęska to straszna dla mieszkańców, 
którzy nie wiele gruntu posiadając, upra­
wiają go wzorowo, a w jednej chwili wszy­
stko stracili. Po zeszłorocznych posuchach 
takie gradobicie, to kompletna ruina, z któ­
rej się nieprędko będzie można podźwi 
gnąć. Przednówek i głód jnż teraz dotkli­
wie czuć się daje, a nadzieja nowych zbio­
rów stracona. Obowiązkiem inteligencji ozu 
wać, aby lud nasz ubezpieczał dobytek swój 
nielylko od ognia, lecz także od gradu, a 
klęski elementarne mniej będą szkodliwe.

* Kołomyi* dn. 1 maja —  Z powjdu 
zarzutów, jakie poprzedniej Radzie na zego 
miasta czyniono publicznie przed sądem i 
w dziennikach, złożony został sąd obywa­
telski, w którego skład weszli p >. Stani­
sław br. Dzieduszycki, jako przewodniczą 
cy, ks. Zygmunt Pawłowski, Roman kniaź 
Puzyna, Antoni Schindler i Konstanty Bu- 
bella. Panowie ci orzekli, że riekszośó 
Rady pracowała sumiennie dla dobra gmi­
ny, że uporządkowała i powiększyła jej 
fundusze i usunęła z budżetu monstrualne 
dawniej niedobory. Koniec wyroku sądu o- 
bywatelskiego brzmi „Sąd podpisany wy 
pełniwszy włożone nań trudne a zaszczy 
tne zadanie, uważa za swój obowiązek, 
wypowiedzieo i  głęDokiego przekonania, 
iż lekkomyślne generalizowanie błędów po 
jedyńczych osobistości z całością Rady i 
rzucanie podejrzeń nn ładzi czystych i za­
cnych bądźto przez jednostki, bądź przez 
źle poinformowane niektóre pism” pubb- 
ozne, przyniosło boleśną krzywdę osobisto 
ściom czci godnym, które z poświęceniem 
wypełniały swój obowiązek a wytrwały do 
końca w sprawowaniu ciężkiei służby pu- 
blicrnej “ . — Towarzyitwo muzyczne im. 
Moniuszki urządza tu w przyszły wtorek 
wieczorek muzykalny pod kierownictwem p. A. 
Wrońskiego. —  Na dziś zapowiedział p. Ba 
rącz wieczór muzykalno deklamacyjny. —  
Wyborcy i radni z II. i III. koła zapro 
sili radnych obydwu tych kół wybranych 
na naradę, która ma się odbyć w niedzielę 
w dnia 1 czerwna b. r w bożnicy jerozo 
limskiej na Mnichówce o godz. 3 po po­
łudniu.

KURJER SZKOLNY.

* Rada szkoln i krajowa postanowiła za­
liczyć książkę p. t. „Bajeczki J. I Kra 
szewskiego z 6 ilustracjami Audriolego. 
Wydanie El We Lwowie. Nakładem kbię 
garni Hermana Altenberga*, w poczet kaią 
żek , dozwolonyoh na premja dla uczniós 
klas wyższych szk ó ł ludowych.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno 
1 złr. 20 cnt.

KURJER EKONOMICZNY.

* Kousumcja tytoniu i cygar w Austrii. 
W r. 1889 skarb państwa zebrał w Au- 
strji za cygara, papierosy, tytoń i tabakę 
78,331.108 zł. Cygar wypalono 1,085,921,783 
sztuk, a to 269 mii krótkich, 187,972.051 
virginia, 184 miljonów cuba po 5 ct., 131 
miljonAw półtor icentowych, 98 milionów
dwncentowyoh (dużyoh), 84 miljonów por- 
torico, 41 miljonów britanica, 29 miljonów 
trabuco, 20 miljonów cuba po 6 ct., 2 mi- 
ljony 974.831 regalitas, 3-8 mil. panetelas, 
l -8 miljona milares. Wogóle wypalono o 
72,159.582 sztuk cygar mniej aniżeli w po­
przednim roku

Natomiast konsumcia papierosów olbrzy­
mio się podniosła, a mianowicie wypalono 
w roku 1889 o 174 miljonów papierosów 
więcej, aniżeli w roku 1888, czyli o 24 
procent więcei. W  roku 1889 wypalono 
895,349.131 papierosów Półcentowycb pa­
pierosów wypalono najwięcej, a to węgier 
skieh 346 mil., „drama* 170 mil. sztuk, 
a virginia 33 mil., centowych napierosów 
„sport* wypalono 101 mil., dwucent. „suł­
tan 166,475.225 sztuk ; papierosów śj 
centowych „Stambuł* wypalono 12 mil., 
a 3 centowych , austrja* 1,470.950 sztuk.

Tytoniu wypalono w r. 1889 o 17.607 
klgr więoej aniżeli w r 1888, w< góle 
skonsumowano 22 mil. kilogr. tytonia.

Tabaki skonsumowano 1,854.377 kilgr., 
czyli o 36.384 kilgr. mniej aniżeli w r 
1888. — Tytoniu do żucia sprzedano l :/t 
mil Kilgr., o 8u.2b5 klgr, mniej iniźeli 
w r. 1888.

MIANOWANIA.

* Rida szkolna krajowa zamianował), tymcza­
sowego nauczyciela Wojciecha Zawadę, w Sobo- 
wie, stałym nauczycielem szkuty etatuw j w Sobo- 
—ic stałego nauczyciela Marjana Rudniekiego, w 
Krakowie, starym nauczycielem VIII szkoły po­
spolitej męskiej w K.r»fcowie.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* Gdańsk dnia 30 maia. — Okropne 
nieszczęście wyuarzyło się na jeziorze nie­
daleko Malborga W Heibudach zebrało 
się razem 11 osób, któro w drugie święio 
po obiedzie chciały użyć przejażdżki wod­
nej. Kiedy uczestnicy wycieczki na iak*e 
600 kroków oddaleni byli od brzegu jedna 
z panien zażalała, żeby nawrócono. W io­
ślarz nawróoił jednak tak, że łódkę prze 
wróoił. Wszyscy powpadali do wody. U- 
dało się im jednak przytrzymać się łódki, 
która przewróciła się powtórnie i zanurzyła 
znowu wszystkich w wodzie. Z 11 osób 
tylko cztery wydobyły się na wierzch: 
podoficer pewien i pomocnik handlowy, i 
dwie damy Reszta utonęła. —  Czeladnicy 
kowalscy w Królewcu od wczoraj porzu 
ciii robotę, żądając zniesienia pracy nie­
dzielnej i najniższej opłaty tygodniowej w 
ilości 15 marek. Na przyszły miesiąc go­
tuje się ogólny strejk garncarzy

* Tuchola dnia 29 maja. —  Tutejszy 
korespondent do Geselligera narzbka. że 
na niemie.ikie przedstawienie teatralne 
Niemcy słabo się stawili, chociaż grano 
komedję „Der Probepfeil*, natomiast, gdy 
pohey aktorzy poznańscy ogłosili, że da 
dzą przedstawienie („Miód kasztelański*), 
była sala formalnie nabita. — O strasznym 
gradzie donoszą z Tucholskich borów. Wła 
ścicielowi dóbr H. zbił grad k impletnie 
400 morgów żyta, choć bardzo gęsto stało. 
Właścicielowi młyna O. zbił grad groch, a 
na drzewach owooowych nie zostało ani 
liści, ni owocu.

KURJER W ARSZAWSK'.

* Gro o tutejszych malarzy podjęło myśl 
urzą lżenia wystawy na wzór paryzkiej 
blanche et noir na rzecz bndowy gmachu 
Towarzys wa sztuk pięknych. Szczegóły o 
raz termin otwarcia nowej wystawy, będą 
ogłoszone.

* Tak D kw inna na pozór operacja, jak 
wycięcie odoiskn, potrzebuje przecież wpra­
wnej ręki Dowodem tego smutny wypa­
dek. iaki spotka! tutejszego mieszkańca, p. 
Kazimierza P Przed tygodniem pan P

T A JE M N IC A
PUTEGI1 PUŁKU WEHIERSKIDH HCZAROW

88) POWIEŚĆ
r a m

W incentego hr. ŁoH

(Ciąg dalszy).

X X II.

Szóstego dnia wieczorem po wyjeździe 
z Cseut-Horki, stanąłem w Gutta i po­
stanowiłem nazajutrz adaó się ze świtem 
do Petiffy.

Tak też zrobiłem.
Jakże mi błogo było na sercu! W ierz­

chowiec mój wypoczęty, parskał wesoło 
i przebiegał woski mi znene i drogi, 
które dnia tego wydawały mi się piękniej- 
szemi i weselszemu . .

Był to shezny sierpniowy poranek. O- 
rzeźwiająoy wietrzyk dmuchał, jakby 
tchn'ei"em od wschodu, a słońce podno­
sząc się do góry, ocieplało zimne nocy 
powietrze.

"Wkrótce miałem ujrzeć Katinkę, tym

razem pełen otuchy, którą, niewiem cze­
mu przypisywałem. Zdaje mi się, iż ra­
chowałem na pewne, że nr się uda 
skłonić panią Izmę do pogodzenia się z 
Kardussym, a Katinkę do przyrzeczenia 
mi swej ręki.

Zresztą i bez żadnej pewności co do 
przyszłości, cieszyłem się nadzieją zo­
baczenia hrabiny Nameny, uściśnienia jej 
białej ręk,, usłyszenia jej harmonijnego 
g ło s u .. .  cieszyłem się na tę chwilę, bo 
się <ia nią stęskniłem.

Mijałem znaną okolicę. Sprawiała mi 
ona takie uczucia, jak gdyhym je j da­
wno nie w dział. A  to tak mało czasu 
upłynęło od dnia, w którym ją ostatni raz 
oglądałem !

Kilkanaście dni, kilkanaści dni tylko, 
które się wydawały latami, tyle w ni«h 
przeżyłem, tyle w nich doznałem nie­
zwykłych wstrząśnięć, tyle ucierpiałem 
wi wszystkich niemal wrażliwych fibrach.

To zwalniałem koniowi kroku, by dłu­
żej używać tej niepojętej rozkoszy, jaką 
jest zbliżanie się do upragnionego miej­
sca, to znów, rie mogąc zapanować nad 
nerwami, ściskałem go łydkami i zachę­
całem do pospiechu.

Chwilami, j ik zawsze w takich razach, 
ogarniała umie trwoga przed zmianą ja ­
ką w Petiffy. Ciągle zapominałem, że to 
me wypadKi, Które przeżyłem a które

by na lata starczyły, tylko przeciąg 
kilku dni monotonnych w Petiffy jak w 
k'asztorze, mnie oddzielał od chwili, w 
której pani Izma mdlała.

Miałem przygotowany grunt do dzia­
łania.

Wreszcie znalazłem w tem miejscu, z 
którego przed kilku miesiącami raz pier­
wszy oglądałem to ustronie i ten kościół 
na lewo, pałacyk na prawo i plebanję 
nawprost.

I  znów przystanąłem ... z niewypo­
wiedzianą rozkoszą, przyponnnaiąo sobie 
niedaleką przeszłość.

I tak samo, jak wtedy, doleciały mnie 
organy z otwartego kościółka. . .  Nic się 
nie zmieniło w r brązie, który mi na za­
wsze utkwił i wrył się w perce, jak w 
stal; nic prócz zieleni dziś zastępującej 
ówczesną, połyskującą brylantami bia­
łość.

I tak samo uczepiłem konia u poręczy 
ogradzającej kościół, i tak samo wsze­
dłem do jego wnętrza i stanąłem pod 
fi'arem.

Ksiądz odwrócił się do mnie i zaśpie­
wał: OtcCte fratree.

A  mnie się wyda.ło, że śpiewał dłużej 
i że mnie spostrzegł, i że bladość po­
kryła jego oblicze na mój widok.

Rrózno szukałem dwu czarnych posta­
ci niewieścich przed wielkim ołtarzem,

\
/

bo ich nie było. Podszedłem bliżej i je ­
szcze bliżej i oczom wiary dać nie mo­
głem. bo ta ławka, w której one zawsze 
siedziały, była dziś próżną.

Nogi podemną za d rża ły ... Ta pusta 
ła w k a ... Ta mina k sięd za ... W ybie­
głem z kościoła , wskoczyłem na konia 
i pośpieszyłem do pałacu. W  bramie 
zwolniłem kroku, by ochłonąć i wj miar­
kować z pozorów, jeźli się coś rzeczy­
wiście , jak sądziłem . w Petiffy zmie­
niło.

A le nie. Nic nie zdradzało żadnej 
zmiany. Cóż więc znaczyła nieobecność 
obu kobiet w kościele P Pani Izma była 
może “ łabąP M o ż e ... Tysiące przecież 
mogło być przyczyn!

—  Nic się ) ie zmieniło — szeptałem 
i podozas gdy mój koń, wedle zwyczaju, 
krokiem robi' okrąg dokoła gazonu, kon­
statowałem, że to nic, ale to nic, nie 
zdradzało najmniejszej zmiany.

Okna od sypialnego pokoju hrabiny 
były uchylone, jak zwykle o tej porze. 
Drzw od tarasu na oścież otwarte, po­
zwalały mi widzieć w Bali jada'nej stół, 
nakryty białym obrusom , bo zaraz po 
mszy następowało śniadanie. Chłopak kre­
densowy niósł z kuchni na tacce garnusz­
ki śm:etankł, ogrodnik podlewa! rabatę 
ulubionych pelargonij Katinki, a mops 
pani Izmy stał jak  zwykle na ganku i

czekał powrotu swej pani z kościoła. Ale 
czegóż on toraz czekał ? Czyż nie wię­
dnął, że nie poszła do kościoła P Czy też 
ja przeoczyłem P

Zeskoczyłem z konia i oddałem go 
chłopakowi, który go zawsze odemnie od­
bierał.

— Panie w pałacu P —  zapytałem.
— Pani hrabina jest 1 —  brzmiała od­

powiedź.
Serce mi zabiło młotem, ale zapytałem 

jeszcze, prostując nogi.
—  A  ziedziczka P
—  Dziedziczka w yjech a ła .. .
— W y . .  .jechała P .. .
—  T a ' ?
—  Gdzie ona mogła wyjechać —  my­

ślałem, idąc na p’ erweze piętro —  czy 
nie d o . . .  męża P Bo gdzież indziej wy- 
iechać mogła P w tej cuwiliP właśnie, 
ona, co nigdj nigdzie od lat dziesięciu ?...

Znalazłem się w saloni i i tu spotka­
łem btarego domu sługę. I śmiecbnąl się 
na mój widok, powitał mnie, ale uczynił 
to wszystko dziwnie i stał zażenowany.

—  Pani w pałam  P — zapytałem.
—  Zaraz panią hrabinę uprzedzę! —  

w odpowiedzi odparł i zniknął we drzwiach 
do da'szych pokojów.

{Dokończenie nastąpi).
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zatrzymał się w Białj mstoKu i tam kg- 
piąc się w wannie, wezwał felczera do 
wycięcia odcisków na palcaoh prawe, nogi. 
Felczer przy tej operacji skaleczył pana I*. 
Banka by'a niewielka, lec/, lancet musiał 
być nieczysty, gdyż nastąpiło zakażnrue 
krwi. Zaledwie pan P. prz)jechał do War- 
ssiawy, noga spucida. Wczoraj musiano do 
konać amputacji. Życiu pana P gru/.i pu 
ważne niebezpieczeństwo

KURJER WIEDEŃSKI.
* Z powodu zaślubin aryksiężniczki Ma 

rji Walerji zamierza inżynier prof. N. C. 
Fisner w porozumieniu ze Stow dla wy- 
budów ania kościoła w Gerstenbof, zostaja 
cego pod protektoratem arcyksiężnej Mani 
Teresy urządtid w dziedzińcu arkadowym 
nowego ratusza wielkie widowisko na cel 
dobroczynny P. Eisner wystawi po raz 
pierwszy artystyczny transparent o 60 me 
trowej przestrzeni wyobraż&iący pomniK 
Marji Teresy w Wiedniu, otoczony alego 
rycznemi dekoraciami. Wystawa będzie 
połączona z olbrz} mim koncertem wokal 
nym i instrumentalnym Nadto mają dwa 
tysiące dorastających chłopców i dziewcząt 
z różnych szkół miejskich, ndśpiewać w 
czasie odsłonięcia transparentu hymn lu­
dowy

KURJER PARYSKI.

* W operze francuskiej w Hadze pod­
czas przedstawienia, lasia łający u pulpitu 
dyrektorskiego kapelmistrz Granier, wypu 
ścił z rąk batutę, pochylił głowę j rażony 
apopleksją, spadł z krzepła. Natyohmiast 
umilkła i orkiestra i dpiewai-y, a ponieważ 
chorego trzeb i było w/nieść, musii.no więc 
przerwad widoz ialr.o i zapuścić kurtynę. 
Po kilku minutach ukazał się na scenie 
reżyser. uwiadamia’ąc, iż widowisko nie 
może być dokończone, stan chorego jest 
bowiem rozp“cz'iwy Granier, zajmujący 
stanowisko te od lat 16, władnie owego 
wieczora dyrygował po rar ostatni, czując 
się bowiem osłabionym, zamierzał zupełnie 
z teatrem się rozstad. Publiczność przygo 
towała też dlań owacje, które miały mied 
miejsce po »kcie drugim, lecz wobec tego 
wypadku naturalnie do skutku nie doszły.

* Na konkursie, ogłoszonym przez T o­
warzystwo historyczno-literackie im. J. U. 
Niemeewioza w Paryżu, na opracowanie mo­
nograficzne dowolnie obranego przedmiotu 
z zakresu historji stosunku politycznego 
między Litwą a Polską od r. 1686— 1569, 
jtrzyma) pierwszą nagrodę w kwocie 2400 
franków, p~of. uniw. jag. dr Anatol Lewi 
cki, za prace swą p. n. „Powstanie bwi- 
drigiełły". Druga nagrodę v  kwocie 1200 
fr., przyznano dr. Feliksowi Konecznemu 
z Krakowa za pracę p. n „Podcras unji 
krewskiei “ .

KURJER MONACHIJSKI.
* W zaciszne] wiosce bawarskiej, w 11 

berammergau, odbywam się w tej chwili 
słynne przedstawienia pasyjne, które, po­
wtarzane eo lat dzieBięd, w obernci dobie 
maią swoje wyiątkowe znaczenie. Przed- 
itawienia te datują się od r. 1633 i po­
wstały w skutku ślubu, uczynionego przez 
okolicznych mieszkańców w czasie zarazy, 
a z pobożnego celu wyłoniły się następnie 
widowiska, wsławione na całą Europę Dzid, 
znaczenie ich o tyle ma cha akterysty 
oznieiszy odcień, iż przypadły n ozasie 
obniżenia sultu teatralnego w ogóle i w 
czasie tej radykalnej, a może i zgubnej 
dla teatru mody, gdzie tredń sztuki ustą­
piła błyskotliwości form y; prymil ywnośó 
religijnego dramatu i prostota środkow, ja- 
1 iemi osiągają wioskowi aktorzy olbrzymie 
efekty, są właśnie obecnie tym większym 
trjumfem treści nad formą. W  doskonałym 
szkicu sprawozdawczym, pełnym głębokich 
uwag. podaje p. Władysław Bogusławski 
(Tygodnik Powszechny Orgelbranda r. 1880) 
ciekawe szczegóły o tworzeniu te; całej 
teatralne] machiny. Ob eramm organ liczy 
do 1200 mieszkańoów, a ilośó osób. po­
trzebnych do pantonimy wynosi 697, czyli, 
iż większa część mieszkańców osady zajęta 
jest studiow iniem ról i przedstawieni, m 
samem, które w r b. jest 247 z rzędu. 
Dumą mieszkańców jest pewien monopol 
na odtwarzanie ról, do których dochodzą 
niemal z latami. Dziecko bowiem, które 
na rękach matki było dzieckiem rzymskiej 
matrony, z czasem awansuje na żołnierza, 
dowódcę straży. Wyuczenie tak wielkiej 
iloSoi mas i uruchomienie ich potrzebuje 
długiego czasu, zwłaszcza, gdy masy te 
składają się z rzemieślników ; to też rada 
teatralna (z 30 osób złożona) przygotowa­
nia te czyni przez... lat dziesięć i w biegu 
prób zmienia niejednokrotnie obsadę. Pier­
wotnie, budowle na widowiska przeznaczo­
ne, były niezwykle skromne ; w r. 1880 
koszta ich wyniosły już do 40.000 marek, 
a w r. b. wzrosły znacz' ii i

KURJER LONDYŃSKI
* Królowa angielska ubiegłej soboty przea 

powrotem do Windsoru, przyjmowała w pałacu 
Buckingham w Londynie w obecności gro­
na członków rodziny królewskie], deputaeję 
pierwszych oficerów armji pod przewodni­
ctwem księcia Cambridge, którzy ej wrę 
czyli dar jubileuszowy od armji. Dar ten, 
spóźniony nieco, składa sic z wielkiego 
gerydonu stołowego, z pozłacanego srebra, 
nad którym akademik Alfred Giłbert pra­
cował przez trzy lata prawe Gerydon 
przedstawia alegoryczne wyobrażenie potę 
gi i wielkości państwa brytańskiego; na 
szczycie znajduje się figui t bogini pokoju, 
która stoi na małej kuli ziemskiej z lapis 
laznli, trzymając w jednej ręce gałąź pel- 
mową, a w drugiej płonącą pochodnię; glo 
wę jej zaś zdobi podwójna korona. Fun 
dasz na ten podarunek zebrań] został z

dobrowolnych składek, ofiarowanych przez 
całą armię, od prostego żołnierza do je­
nerała.

* Wdowa po Wńjamie Siemiensie, w myśl 
woli 'smarłbgo ofiarowała 6,000 funtów szter- 
Ungów na budowę laboratorium elektry­
cznego przy kolegjum królewskiem w Lon­
dynie.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* Dziś dnia 3 czerwca obchodzi K o­
ściół katolicki uroczystość śś. Klotyldy i 
Erazma. — Sw. Klotylda był; córką Chil 
peryka, brata Gondebalda, króla Burgun­
dów. Zostawszy małżonką Klodoweusza, 
króla Franków, przykładem swym wDłynę 
ła na jego nawrócenie do wiary św. w ro 
ku 496 Po śmierci męża, zamieszkała w 
mieście Tours przy grobie sw. Marcina, 
oddająo się c ągłej modlitwie i miłosiernym 
uozynkom. Umarła 545.

Kalendarz. Dziś śs. Klotyldy i Erazmr ; 
jutro: śś. Optata i Saturniny

Kalendarz historyczny. 3 ozerwca 1035 
roku : Królowa Ryksa uchodzi z Polski. — 
1605 roku: Śmierć Jana Zamojskiego, kan­
clerza i hetmana w.

JE minister Dunajewski d-.jś rano od­
jechał do Wadowic.

Srachowa w  Krakowie Zona szacha
perskiego przejeżdżała wozoraj kurierskim 
rannym pociągiem, w powrocie do Persji, 
po odbytej we W.edniu operacji oka Zaj­
mowała ona wraz ze świtą, złożoną z 20 
osób, dwa t. zw. „Wagons-lita“ ( wagony
sypialne), nad któremi czuwa osobna siu 
żba. Wagony te przyczepiają się do po- 
ciągow w cza e długiej podróży, tak, że 
pomimo kilkakrotnych zmian pooiągów, sza­
chowa nie odczuwa wcale przykrości częstego 
przes adanis, co bardzo trapi zwykłych śmier 
telników. Gdy pociąg kurjerski stanął na 
dworcu krakowskim, niejeden pragną] choć 
zdała przyjrzeć się władczyni ze wschodu, 
atoli przez czas zatrzymania się pociągu, 
niebieskie firanki coupće wcale się nie 
podniosły. Podróż szachowej trwać ma po­
dobno 6 dni.

Krakowski cech rzeźników i masarzy
uchwalił na wniosek swego starszego, radcy 
mi« iskiego St. Armółowicza, wziąć udział w 
uroczystości pugrzebowej Adama Mickiewi­
cza a nadto zaprosić wszystkich starszych 
stowarzyszeń rzeźników ze Lwowa, Pozna­
nia i Warszawy do przybycia na tę uro­
czystość do Krakowa, oddając lokal cechu 
na użytek miłym gościom W  dniu pogrze­
bu postanowiono pozamykać wszystkie skle­
py, bliźszemi zaś przygolot. uniami zajmie 
się wydział oeohu.

Na rewizję sądu powiatowego w Liszkach, 
udał się radca sądu wyższegu p. Łukasze 
wicz.

Gmnta pod budowę gimnazjów znajdują 
coraz to nowych oferentów, bwieio wnie­
sioną została do Ministerjum ukarbu oferta 
sprzedaży placu na Dolnych młynach.

Wielka ioterja fantowa na rzecz kolo- 
nij wakacyjnych odbędzie się dnia 15 czer­
wca w Parku Krakowskim Cenne i uży­
teczne fanty, dostarczone z godną uznaniu 
boinością irzez pp. kupców krakowskich, 
oraz przez grono osob, sprzyjających insty­
tucji. w znacznej liczbie ułatwią pożądane 
wielce powodzenie loterji, zwłaszcza, iż w 
pewnych działach każdy los będzie wygry­
wał, w innych co drugi lub co trzeci los 
wygra. Ceny losów będą bardzo przystę­
pne-

Towarzystwo strzeleckie utworzyło 14 
parcel na swych gruntach około wału akcy­
zowego. które odznaczają się przystępną 
ceną. Sprzedażą zajmuje się prezes Towa­
rzystwa dr. Hajdukiewicz.

Z teatr J Operetka rozpoczęła swoją 
dział,.lnośó wczoraj „Dzwonami z Corne- 
ville“ ; tea r napełni się przeważnie uwa 
publicznością, którą rzadko widujemy na 
dramacie lub komedi Bawiono się d hrze, 
lubo i rzecz już znana i „kład personelu 
z raałemi wyjątkami ten sam, co w dwóch 
ostatnich latach. Wszystko tak jak było, 
tylko się ku starości nieco pochyliło — je 
dnak przyznać musimy, że pani Boczkaj 
nie straciła nic z werwy ani głosu, a p. 
Skalski zawsze pełen tego samego humoru 
szczerego i niewymuszonego , którym lat 
poprzednich wywoływał śmiech nieustanny. 
W roli Germany debi itowała nowo zaan 
gażowaua śpiewaczka pani Dina. o której 
po tym pierwszym występie nic stanowcze­
go powiedzieć nie możemy, widoczna bo­
wiem trema przeszkadzała jej tak v grze, 
jak śpiewi .

P. Roman Żelazowski artysta naszej 
sceny, wystąpił w teatrze narodowym w 
Pradze, jako Filip Derblay w , Właścicielu 
kuźnic1*. Pisma czeskie wyrażają się z  wiel- 
kiem uznaniem o grze p„ Z. No,rodni L i­
stu mówią, że „artysta ma glos dźwięczny, 
jak płyta metalowa, panuje nad nim i trzy­
ma go na wodzy". Hlas Narodu p>sze : 
„Gość nasz od pierwsze) chwili zdobył so­
bie serdeczną wszystkich sympatję. P. /<e- 
lazowski posiada w głosie słodką modula­
cję, która mowę polską zamienia w czaru­
jącą muzykę**. Polityka Narodowa mówi: 
„P. Z. ma warunki do ról bohaterskich a 
umie także prowadzić konwersację salonową. 
Gra artysty polskiego wywołała burzę okla­
sków, przyjęcie było entuzjastyczne. Teatr 
był przepełniony, a dochód wynosił 1066 
złr. sumę na lotni sezon niebywałą". P. Że­
lazowski wystąpi jeszcze na scenie praskiej 
w „Ludwiku X I."  i „Otellu".

Dzió W „Gaaparone je d n e j z n a jm elo-

dyjniejbzych operetek Millockera, wystąpią, 
obok pań : Bocskaj, Radwan i Kasprowi-
czowej, dzielni komicy : pp. Myszkowski i 
Skalski.

Proces robotnikow bialskich.
Wadowice 28 maja.

Franciszek Witek, stolarz w Lipniku, 
zaprzecza, jakoby, trzymaiąc w ręce flaszkę 
wódki, wołał- „hurra chłopcy, teraz pój­
dziemy na kiełbasy". Flaszy wódki, którą 
trzymał, gdy go aresztówuno nie ukradł, 
Dostał ją od jakiegoś chłopa.

Jan Dudek, wyrobnik fabryczny, będąc 
na miejscu rozruchów w chwili • gdy żoł­
nierze zaczęli ludz’ rozpędzać, otrzymał u 
durzenie kolbą w głowę. Przyznaje, że na 
ulicy do i .nego robotnika powiedział : „T e­
raz nie zrobiliśmy nic, bo wojsłco nas roz­
pędziło, ale na przyszły raz to i my się 
uzbroimy, a wtedy i wojsko nic nam nie 
zrobi".

Jar bachmarda, wyrobnik fabryczny, W 
Lipniku zamieszkały, przyznaje, że był do 
ostatka na miejsca czynu i dostał od ko- 
gaś szablą w głowę, ale nie wie kto go 
uderzył.

Augusi Linnert, wyrobnik, przyareszto- 
wany w czasie plądrowan1*, tłumaczą się, 
że jak on przyszedł do Lipuika, już w 
szynku Korna i u Grossa było wszystko 
potrzaskane, a on do n iczeg o  się nie mię 
szał Również obwiniony Wojciech bztapka, 
wyrobuiK, przytrzymany na gorącym uczy a - 
ku, zaprzecza, aoy brał udział w plądro­
waniu i kradzieży Policjant dlatego go 
przy aresztował, bo nie poszedł zaraz, gdy 
wojsko wzywało zgromadzonych do rozej­
ścia się.

Obwiniony Józftf Zoń, lat 31, wyrobnik 
z Lipnik, tak się upił w czasie zaburzeń, 
iż go znaleziono w stanie zupełnej Lezprzy- 
tomnośoi i musiano na wózku odesłań do 
aresztu. Jakiś mały chłopak dał mu dzba­
nek z wódką i powiedział, że nabrał tej 
wódki z beczek, które robotnicy wytoczyli 
i wszystkich traktują. Zoń tłomauzy się, że 
tak się tej wódki opił, że o Bożym świecie 
nie wiedział, a naturalnie nie słyszał takie 
wezwań do rozeiścia się.

Julja Szporek (jedyna ko Dieta oskarżona 
w tyio procesie), służąca bez zajęcia, nale­
żała także do tych, którzy bp ląd- wali 
szynk Korna, a gdy z szynku tego wynie­
siono beczkę wódki i robotnicy nabierali 
sobie z tej beczki wódkę do flaszek, wtedy 
ona * dzbankiem bl u zanym w rękn, ci 
snęła się także do beczki i wołał1 „Pijcie 
ludzie, bo to za nas tę pieniądze". Szporkó- 
wni. tłumaczy się, że to nie ona, lecz ja 
kiś nieznajomy mówć.ł te slow*

Wawrzyniec Marszałek, wyrobnik fabry­
czny, przyznaje, ż się upił wódką zrabo­
waną z szynku Korna, ale sam jej nie u- 
kradł, tylko dostał ją od jafa iegoś chłopaka 
Inni oskarżeni tłumaczą się przeważnie w 
ten sposób, że sami nie kradli, lecz dosta­
wali flaszki od nieznanych im robotników, 
lub, że się upili jeszoze wpierw zanim za­
częto szynki plądrować.

Franciszek Gąsiurek, wyrobnik fabry 
czny, pędził także na czele innych, a gdy 
go policjant po zaaresztowaniu zapytał, 
dlaczego się tak burzliwie zachowuje, od­
rzekł : „My mamy sobie los poprawić i
dlatego pójdziemy na panów".

Wadowice 29 maja.

Późnym wieczorem otwarto postępowanie 
dowodowe i przewodniczący rozpoczął prze 
słurhiwanie świadków, wezwanych do roz­
prawy głównej. Jako „okazy czynu* zło­
żono na stole kamienie rozmaitej wielkości, 
flaszk. próżne i napełnione wódką, a także 
jedną siekierę. Z kamieni, znajdujących się 
w saJ i rozpiaw, znaleziono 27 w pomie­
szkaniu adwokata dra Bernarda Ichheisera 
w Białej, a resztę w szynku Schlitter- 
mauna.

Świadek Ryszard Plucbar, inspektor po- 
iioji w Białei, po zaprzysiężeniu zeznaje: 
Rozdrażnienie między robotnikami dostrze­
głem już w połowie kwietnia b. r., a przy­
pisuję takowe poażegamom obcyoh przyby­
szów, którzy mieli na celu wywołać zabu 
rżenia w Białej. Niezadowolenie robotni­
ków objawiało się w ten sposób, że groma­
dzili się w mieście w liczbie 100 do 200 
osób i ciągle się naradzali. W  dniu 23 
kwietnia b. r., zgromadziło się atoli w ryn 
ku około L000 osób, które wzywałem do 
rozejścia się, lecz bezskutecznie, bo na 
wszybtkie moje przedstawienia i perswazi<° 
odzywał się tylko okizyk „hurra". Między 
tłumem wodził rej Filip Bergmann, który 
przemawiał do robotników z flaszką wódki 
w ręku, lecz słó* przez niego wypowie­
dzianych z powodu zbytniej odległości Bły- 
szeć nie mogłem.

Dałem znać o tern do Starostwa, a tym­
czasem tłum pociągnął ku Lipnikowi. Do 
wiedziawszy się, że robotnicy popełniają w 
Lipniku rozboje, zawiadomiłem o tern na 
tychmiast wojsko, z któiem razem posze­
dłem za robotnikami. Widzie < tn, a . i i 
przybyłe wojsko rzuo&no Kamieniami i flasz­
kami, wskutek czegu wojsko uin mogło sie 
naprzód poruszać i dlatego zakomenderowi 
no jedną salwę a potem ogień pojedyńezy 
(Einzeln-Feuer). Strzelanie trwało około trzy 
minuty. Gdyby byli żołnierze nie strzelali, 
to nie ulega wątpliwo (ci, że robotnicy by 
liby rozbroili wojsko. Działo się to mniej 
więcej o godzinie ósmej wieczór, a było 
wówczas już tak ciemno, że nie mogłem 
nikogo rozeznać między tłumem, zauważy­
łem tylko, że między zgromadzonymi było

wielu pijanych, a najlepszym tego dowoden 
jest ta okoliczność, że do szpitalu nardzo 
wielu przywieziono, sądząc, że są zabici, a 
tymczasem oi zabici wytrzeźwiwszy się na­
leżycie, powrócili na drugi dzień dn życia.

Oskarżony Bergmann, zapytany oo ma 
powiedzieć na te zeznania, odpowiada, że 
Świadek nieprawdę zaznaje, bo on nie szedł 
z flaszką w ręku na czele całego tłumu

(Telegram).

Wadowice 2 czerwca. Sąd wydał wy­
rok następujący: 1) Filip Bergmann ska- 
zanj został na 2 lata ciężkiego więzienia. 
Następnie skazani zostali 2) Ferdynand 
Fussek na półtora roku ciężkiego wię­
zienia. 3) Karol Kotbe na rok ciężkiego 
więzień a. 4) Jan Duda na rok ciężkiego 
więzienia. 51 W iktor W iecheć na 10 mie­
sięcy ciężkiego więzienia. 6) Karol Dro- 
ździk, 7) Wincenty Szpyrka, 8) Julja Szpo­
rek, 9) Franciszek Surma, lOl Jan Z ie­
liński, każdy z nich na karę ciężkiego 
więzienia przez 6 m iesięcj. 11) Józef 
Zoń na 6 miesięcy więzienia. 12) Fran­
ciszek Szatan na karę ciężkiego więzie- 
Dia przez 5 miesięcy. 13) Jędrzej Klim­
czak aa 4 miesiące ciężkiego więzienia. 
14) Franciszek Wittek na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia. 15) Jan Zajda, 16) 
W arzyniec Marszałek, każdy z nich na 
karę ciężkiego więzienia przez 3 miesią­
ce- 17) Michał Szufa, 18) Franciszek Gą- 
sierek na 3 miesiące ciężkiego więz\en'a. 
19) Jan Wawrzuła i 20) Józef Laszczak 
na karę więzienia przez 6 tygodni. 21) 
Karol Kos na 2 miesiące więzienia. 22) 
Józef Zawada na miesiąc ciężkiego wię 
zien.a. 23) Józef Szuta oraz 241 Jan D u­
dek, pierwszy na dwa miesiące, drugi na 
1 miesiąc ścisłego aresztu. Dalej 25) 
Szczepan Łoboda i 26) W ojciech Pindel 
na karę ścisłego aresztu przez 14 dni. 
Wreszcie 27) August Nischwitz, 28) Jan 
Saehmerda, 29) August Linnert, 30) W oj­
ciech Szlapek i 311 Jerzy Kwaśny na ka­
rę aresztu przez 14 dni. W  końcu 32) 
Jerzy Then na 3 dni aresztu. W  zupeł­
ności zaś od oskarżenia uwolniono : Jana 
Nycza i Leona Piszczka. Na zapytanie 
przewodniczącego oznajmiają: Filip Ber­
gmann, Ferdynand Fussek i Julja Szpo­
rek, że wyrok przyjmują, jednakże co 
do wymiaru karj zgłaszają odwołanie. 
Karol Kothe zastrzega sobie 3 dni do 
namysłu, wszyscy zaś inni skazani wyrok 
przyjmują i karę zaraz rozpoczynają.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dnia 2 czerwca.

Hot) I Saski Michai Griega z Zarok, Sabin 
Makoma; k' r Król. pot, Zofja Święcick- z W ar­
szawy, Filip Krebs z Berlina, Halrar rfal orsi n 
z Paryża, M. Karasiński ze Lwowa, Izydor Schwarz 
z M. i Istrawy. Ruzalja Fiirst z Wrocławia, Anto­
nina Gautier z Kzeplina.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W KRAKOWIE.

W e wtorek 3 b. m .: Oasparone, opera 
komiczna w 3 aktach Millockera.

W e środę 4 b. m.: Baron Cygański,
opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Wiedeń 3 czerwca. Arcyksiążę Karol 

Ludwik i syn jego Ferdynand wyruszyli 
wczoraj incognito pod nazwiskami hra­
biów Rottenstein w kilkutygodniową po- 
próż do przylądka północnego. W dru­
giej połowie lipca będą z powrotem.

W ied eń  3 czerwca. Wskutek 
ekscesów ua przedmieściach przy 
bezrobociu murarzy, wskutek rabun­
ków i podpalali, jakie wtedy były, 
rozpoczęły «ię narady o reorganiza­
cji straży bezpieczeństwa w Wiedniu, 
Pradze, Lwowij, Krakowie, Gracu, 
Bernie i Trjeście. Prawdopodobnie 
zostanie utworzony samodzielny kor­
pus z ustrojem wojskowym, który 
tylko przy rozruchach ma interwe- 
njować. Nowy ten korpus będzie się 
nazywał żandarmerją miejską. Ko 
szta utrzymywania jej poniesie czę­
ścią państwo, częścią gmina. Wi­
dnych stanowczych postanowień do 
tychczas jeszcze nie ma.

Wiedeń 3 czerwca. Kalnoky od­
jechał do Budapesztu na delegacje.

Praga 3 czerwca. Namiestnik e- 
nergicznie występował przeciwko o- 
póżfiąiącym sprawę wnioskom mło- 
doczeskim. W  dyskusji szczegółowej 
o ustawie Herold uzasadniał wniosek 
mniejszości. Naczelnik kraju musi 
władać oboma językami krajowemi. 
Wniosek odrzucono. W dyskusji nad 
wnioskiem namiestnik mówił o o- 
świadczenin Gregra, że nie można 
mieć ufności do rządu i ostro za­
przeczał temu, jakoby rząd praco­
wał nad zdezoi ganizowaiiiem monar- 
chji.

Przy artykule 11, dotyczącym

terminu, od którego ustawa ma o- 
bowiązywać, młodoczesi projektują, 
żeby ustawa weszła w życie dopiero 
w' tym dniu, w którym ustawa o 
ogólnych zmianach w sejmowym 
porządku wyborczym będzie już 
miała moc obowiązującą albo ewen­
tualnie dopiero w dniu, w którym 
wejdą w życie wszystkie prawne 
postanowienia dotyczące równoupra­
wnienia obu języków krajowych.

Vasaty przemawia za tem, na­
miestnik energicznie występuje prze­
ciw ko; wniosek ten byłby tem sa­
mem, co, jeżeli nie pogrzebanie, to 
przynajmniej istotne opóźnienie dzie­
ła Ugody. Wniosek taki zagraża 
wszystkiemu, co powinuo być pie­
lęgnowane starannie, t. ;. wszech­
stronnej ufności do układów, ufności 
naczelników wobec stronnictw, stron­
nictw wobec naczelników, wreszcie 
ufności jednego ludu wobec drugie­
go. Przy głosowaniu wniosek mniej­
szości odrzucono. Ustawa w dru- 
giera czytaniu przyjęta. Na posie­
dzeniu wieczornem Ryszard Clam 
przemawiał za wnioskiem Skardy.

Berlill 3 czerwca. „Saale Zg". 
dowiaduje się od korespondenta „No- 
woie Wremia“ , że ów słynny „in- 
terwiew4* spisany był przez samego 
księcia Bismarcka.

Berlill 3 czerwca. Według „Frei- 
siunige Zeitung" rząd zam erza opo­
datkować zapałki i zaprowadzić po­
datek stemplowy na pokwitowa­
niach

Berlin 3 czerwca. Hrabia Her­
bert Bismarck który już powrócił 
do Friedricbsruhe, oświadcza, że 
wszystkie rozmowy z nim, ogłasza­
ne po dziennikach są całkowicie 
zmyślone.

Paryż 3 czerwca. Komisja bud­
żetowa przyjęła przeważuą większo­
ścią przemianę obligacyj sześciole­
tnich na trzyprocentową wieczystą 
rentę. Według pogłoski, krążącej po 
korytarzach Izby, książę Orleański 
będzie już w najbliższym czacie u- 
wolniony.

Bruksela 3 czerwca. Sfery rzą­
dowe belgijskie zaprzeczają, jakoby 
istniał projekt małżeństwa księżni­
czki Klementyny z księciem Alber­
tem Wiktorem angielskim. Również 
projekt małżeństwa z następcą tro­
nu włoskiego rozbić się miał o e- 
nergiczny opór stronnictwa klery- 
kalnego. Natomiast niedługo będą, 
według autentycznych w ladomości, 
ogłoszone urzędowo zaręczyny księ­
żniczki Klementyny z kuzynem na- 
stępcy tronu belgijskiego, Baldwi- 
nera.

Rzym 3 czerwca. Ajencja Stefa- 
niego donosi z Kairu, że rządy: an­
gielski, włoski i rosyjski zgodziły 
się na konwersję egipskiego długu.

Londyn 3 czerwca. Przy obra­
dach nad budżetem (Jampbell pro­
jektuje skreślenie sumy przeznaczo­
nej na utrzymanie gubernatora Hel- 
gołandu. Mówca utrzymuje, że Hel- 
goland jest dla Anglji bezkur^ystny, 
można go odstąpić Niemcom. Po 
przemówieniu podsekretarza stanu 
barona Worrnsa, odrzucono wniosek 
Campbella większością głosów, 150 
przeciw 27.

Nowy-Jork 3 czerwca. Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Har^s- 
son ciężko zachorował na serce.

W iedeń 3 ozerwca Uspobobienie g.eł- 
dy poprawione. Akcje kredytowe 305’50. 
A kcje Lńnderbanku 233 Renta złota 
103 95. Renta maiowa 89.

NADESŁANE.

Z powodu przedsięwziąć 
się mających ulepszeń i re­
stauracji łaźni parowej i ła ­
zienek w hotelu Krakowskim.
zakład kąpielowy z dniem 
2 czerwca b. r. na czas 
krotki zostanie zamknięty. 
0 otwarciu zakładu do­
niosą P. T. Publiczności
dzienniki. (2-2)463

Z zarządu 
Łazienek krakowskich.
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J A K  W ŻYCIU.
87) POWIEŚĆ

AJLtoerta O e lp it .
W o l n y  - p r z e k ł a d  

HELEM z hr Russockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dale*),.

Tego wieczora, a była to ostatnia lipco­
wa sobota, Alicja czuła się bardziej roz 
drażnioną i zgnębioną, niż kiedykolwiek; 
zdawało się je j, że musi spaść na n ’eh 
jakieś nieszczęście. Nagie drgnęła ner­
wowo.

— Posłucbajno m ę ż u ... ktoś wstępu­
je na ostatnie piąterko; ktoś, co do nas 
zdąża. . .

Kroki coraz się przybliżały. Głos we­
soły i donośny w o ła ł: —  Alicjo ! Alicjo!

Młoaa kobieta wyprężyła się blada 
śmiertelnie, prawie omdlewająca

—  R o la n d ! . . .  to głos R olan da ...
Był to on rzeczywiście. Spostrzegłszy

brata, wydała krzyk rozdzierający i pa­
dła w ramiona, które do riej w yciągał; 
gdy go okryła pocałunkami, ściskając 
do uduszenia, zmuaiła go, żeby usiadł. 
Potem klęknąwszy przed nim :

-  Ty. to ty ! Zjawiasz się w tej sa­
mej chwiii, kiedy już wątpić zaczynałam, 
czy Cię w ogóle w życiu jeszcze zoba­
czę ! Myślałam, żeś zginął, przepadł bez 
śladu wśród puszcz ponurych tego kraju 
okropnego. . Muszę się ciebie napatrzeć 
do syta, aby przekonać samą siebie, że 
nie śnię. . .  Gdybyś wiedział, jak się czu­
łam nieszczęśliwą!

Miody człowiek był zmuszony opowie­
dz eć całą podróż od chwil’ wyjazdu z

Paryża, nie omijając szczegółu i najdro­
bniejszego. Nie dopuszczonoby do teg o ! 
Jak siostra i szwag.er znajdywali go zmie­
nionym ! Człowiek zrozpaczony, ucieka­
jący z kraju własnego przed kilkoma 
miesiącami z sercem pełnem wstrętu i 
zwątpienia, wracał uszczęśliwiony i z 
wiarą zupełną patrzał w przyszłość.

— Pomyśl tylko, moja najdroższa A- 
linko, że mam w kieszeni dziesięć tysię­
cy franków. O h ! teraz wszystko mi się 
powiedzie jak najlepiej, jesiem  o to zu­
pełnie spokojny.

— Dziesięć marnych tysięcy, które 
dość drogo op ła ciłe ś .. .

—  Chciej żonie to wyperswadować, 
kochany A rystydzie! Kula grzęznąca w 
ciele prawej łopatki, to leszcze rana 
niezbyt groźna,.

— A  gdybyś był z g in ą ł? .. .
—  Ale skoro żyję i zdrów jestem !
Musiał zacząć na nowo opis dramaty

czny. Siostra uio mogła go się dość na­
słuchać. Cóż to była za okropne stwo­
rzenie, ta pani Reaaisb !

—  Wszystko dobrze pójdzie —  wy­
wnioskował Arystyd. —  Widzisz droga 
Al ejo, żeś niepotrzebnie tak się naprzód 
trwożyła. Nasz brat ma słuszność. Spadł 
był aż na same dno przepaści. Nie znie­
chęcając s ię , walczył dalej zawzięcie i 
teraz można go uważać za zw y c ięz cę ...

Jak w dniach smutku i nędzy, tak i 
dziś tych troje, złączonych wzajemną czu­
łością , rozmawiało długo w noc o przy­
szłości. Nazajutrz była niedziela: Ary 
styd i Alicja byli wolni. Ileż projektów 
utworzyli! Użyją dnia wakacji, aby się 
wybiegać po wsi i lesie, a zaraz w po­
niedziałek Roland zacznie szukać miej­
sca. Odwiedzi poczciwego Ireneusza, sko­
ro teraz proszący może czekać, Wbzystkie 
drzwi przed nim się otworzą. Ta wizyta 
cokolwiek Rolanda niepokoiła. Jakie też

Ireneusz miał o nim wiadomości z Ame­
ryki P

Niedzielę spędź li najweselej. Wszyscy 
troje chcieli odbyć tę samą przechadzkę, 
którą zrobili byli na wiosnę w roku ze­
szłym. Jakże byli dziś szczęśliw i! nie 
tak smutni i zgnębieni jak  wówczas!

—  W tern m.ejscu zaręczyłeś nas, mój 
dobry Rolandzie —  mówił Arystyd, śmie­
jąc się rozkosznie. —  To też po Alicji 
tobie zawdzięczam szczęście życ>a ca- 
łego.

Szczęście, któreby wywołało uśmiech 
politowan.a ua usta wybrańców tego świa­
ta. Szczęście istot skromnych podobne 
jest źródełku, z czystą i świeżą wodą. 
Służy ona li i uśmierza pragnienie, w 
zdrowych zołądkacn. W ieczorem, gdy do 
domu wracali, Alicja wzięła brata pod 
ramię.

(Ualszy ciąg nastąpi).

6y C otfnfwoaf uu ,ujr •>
Odwołuję

publicsnio1 zarzuty, czynione p. Włodzi­
mierzowi Malawskiemu, Słuchaczowi me­
dycyny, które rozszerzane były w Lu­
tym między młodzieżą akadem.cką za 
pomocą drukowanych karteczek. *  

464(i-i) A- Sozanskl.

Młoda inteliigentna panna
poszukuje na lato miejsca do dzieci luli 
do pomocy w gospodarstwie. —  Ozdol 
niona we wszelkich ręcznych robotach 
i w notowaniu.— Posiada znajomość ję ­
zyka czeskiego, niemieckiego i trochę 
polskiego. Wynadgrodzenia nie żąda ża­
dnego, tylko serdecznego przyjęcia w kol 
ku rodzinnem. —  Łaskawe oferty pod 
S. D. 22, w Administracji „Kurj. Pol.“ . 

451(1-1)

W. KRZYSZTOFO WICZ, KRAKÓW
poleca po cenach fabrycznych:

LAKIER bursztynowy! angiel­
ski do lakierowania podłóg, 
schnący w ciągu 8 godzin.

FARBY pukostew e w e w szy­
s tk ich  o d c ie n ia c h , prędko  

schnące.

MASA Oj  zap u s zc zan ia  podłóg =, 
w  4  odc ien iach , pudełko w y- 
s ta rc z a ją c e  na i ubszi m y  po- j y  

kój ty lk o  s o  centów

Masa francuska do podłóg parkietowych. 292(25-?) (gg 
W osk, terpentyna, benzyna i szczotki do froterowania.

F I R M A . 458(4-?)

U l )  (Dr. BORKOW SKI)
Kraków, Zacisze I. 5 i 7, I. piętro.
Jedyny skład aparatów do kopjowania, 

p sania aut, rycin, fotografii i t. d. Auto- 
kopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do 
pisani i od 40 — 350 złr. Registratory 
Shanona, pióro-kałamarze, meteor, prasa 
do kopjowania. Excelsior i wszelkie no­
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
mechaniczne Agentów, podróżnych i za­
stępców poszukuje się dla całej Galicji, 
Bukowiny i Ślązka. Zgłaszać się i pró­
bować aparaty można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W święta przedpo­
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty.

LOUURE
Sukiennice, 16.

P a r y s l Ł i e  kapelusze damskie, 
Parasol k1,

443(69-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

P e r f u m . y  francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
f a r y  z ł c i e  Letnie suknie Dasowane.

O o o h e s  Pelerynki, żakiety 
P i a s t r o n s  Krawaty damskie, 

Kamizelki

Wielki wybór. Ceny niskie.
KI C H M A  DOMOWA 

A N T O N IN Y  K U B A S I E W I C Z
przy ul. Szpitalnej J. 19 (róg ul. św. Marka), 

poleca świcie potrawy w abonamencie mięsięcmyra: 
Obiad z 5 potraw 15 złr. 454(3-4)

4 * 12 złr.
3 „ a złr.

„ 2 „ 6 złr. 50 ct.
Za czyste i smaczne putrawy zaręcza się.

1 Tylko jeszcze_czasjtr6tki 1 
Na Placu Dietlowskim

Benoit-Schm idta
Wiedeński ulubiony

ŁTEATRIPŁP i PSÓW.
Oziś w e w to re k  3 c zerw ca

2 wielkie przedstawienia.
Począteu pierwszego o 5 po południu ; drugiego 

o 8 wieczór. 459(8-?)

Na każdem  przedstaw ieniu  p ro ­
d u k cje  60 za d ziw ia jąco  w ytresow a n ych  
zw ie rz ą t , ja k o  t o :  małp, PSOW, KO/ i 
ulmskich doggów.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

K r a J L O W  d  2  6 .

(Bez bieżącego knponu).

Łinble papierowe . . za SLOO rubli 
Marki niemieckie . ze IW) mar.
20-to trankówka złota
6%  Potyczka kraj. galic. zu złr. 100 
41'/i°/q Poi. kraj. galic za itr. 100 
5<7U Ubl. ind. gal. za złr. 100 k. m.
41 /0 Listy zast. Banku kr, za zł. 100
5°/« Obligi ioina n. „ r 1 Emi s, 
4 %  Listy tast. Tow. kred. ziem.
4 /„  ,  ,  „ „ U  Km.
^ViVoof » » » ” ‘  ’
5®/( i „ n  n n  n * •
6Ń „ n Bank. hip. i  prein. 10%
5«/ , „ „ zwr. za 40 lat
6%  ,  ,  KróL Pol. za rubli 100
4 %  ,  lik wid. n n .  » 10°

płaca Zadają

135 __ 136 —
57 25 58 25

9 36 9 46
101 __ — —
97 75 98 75

104 50 105 75
98 75 99 50

100 76 __ __
97 50 — __
96 25 96 25

100 — 101 __
100 25 101 25
106 — 107 - -
101 25 102 —
93 60 94 75
89 26 90 50

W  • trafyitacla i »ktI«.d.«i.oLx
B O

S ą j i e p e i r  p a p i e r  e y j H n , m 7
Jrmt pmtedMUeif

LE HOL BI OFRANCUSKI FAUHTKAT
C A w LE Y E O O  & H EN RY**1>4 i PARYŻ' 4 ł  PA.RYZ,

h jL fcu u iy , w s i  « a g wiat owa,
Kiciu d O T T O  N 1 T Z  Oz O O ., W IE D K N .

KONCESJONOWANE BIURA
W ŁADYSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, olica Wisliia L. 7.* 1

B I U R O  T B C H K T I C Z K r B
wykonywu|e plany, kosztorysy, sprawdza rachunk, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

przyjmu'o wszelkie
B I U R O
ogłoszenia

O G Ł O S Z E Ń
na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 

w druku, informuje w Żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A M
pośredniczy w wyuajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letuieh i kąpielowych.

O g ł a i s s a  d o  w y n a j ę o l a  : (48-?)
od 1 Czerwca

2 pokoje, przedpokój, kuchnia ua 1 piętrze ul. 
Wolska Nr. 14.

od Lipca.
3 poko|0w, przedpokój, kuctiuia na 1 i II piętrze 

ul. św. Gerrudy Nr. 8.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, pokój 

dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, mały kredens na 
II piętrzę ul. św. Marka Nr. 5.

2 pokoje i kuchnia ua (I  piętrze z 2 wchodami 
ul. Floriańska Nr. 23.

6 poKOl, prze Ipokój, knennia na I piętrze ulica 
św. Marka Nr. 9.

kuchnia na I lub II piętrze 

spiżarnia

6 pokoi, przedpokój, 
ul Gołębia Nr. i 

4  pokoje, przedpokój, nyża. kuchnia, 
na II piotrze nK Florjańska Nr. 17.

2 poKoje i kuchnia na II piętrze ni. Sławkowska 
Nr. 2a.

10 pokoi, 2 przedpokoje, Lucbnia pralnia, pokój 
ula służby ua I piętrze ul. św. Marka Nr. EU JA 

6 I 7 puku , 2 orz Jpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny N 25.

6 pokuł, przedpokój, kuchnia na 1 lub II piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

od 1 Sierpnia:
Willa .7 ogrodzie, złożona 2 9 pokojow z wszel- 

kiemi przynaleźnościami. Wiadomość w biurze, 
Wiśliia Nr. 7.

SWOSZOWICE
pod Krakowem,

ZAKŁa D KĄPIELOWO - LECZNICZY.
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 

z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych.
Wskazanie . W g o ś ć c u  s ta w o w y m , m ię ś n io w y m , d n ie , z o łz a c h , k ile , o w r z o -  

d z e n ia ch  i o b r z ę k a c h  z o łz o w y c h  i k i ło w y c h ,  w  k r z y w ic y ,  n e r w o b ó la c h , p o ­
r a ż e n ia c h , p o z o s ta ło ś c ia c h  p o  ra n a c h  p o s t r z a ło w y c h  i c ię t y c h ,  po z ła m a n ia ch  

„ k o ś c i ,  w  z e s z ty w n ie n ia c h  s ta w ó w , o t y ło ś c i ,  w  b a rd z o  w ie lu  c h o r o b a c h  sk ó r -  
^  n y c h , ia k o  te ż  w  c h o r o b a c h  p o le g a ją c y c h  na u tru d n io n y m  o d p ły w ie  i p r z e ­

m ia n ie  a r w i, w c h o r o b a c h  k o b ie c y c h .
K ą p ie le  s ia r cz a n e  w o d n e  i m u ło w e , le c z e n ie  e le k t r y c z n o ś c ią  i m ię s ie -  

u .em , w o d y  m in e ra ln e  k r a jo w e  i za g r a n icz n e ,
Lekarz zdrojowy Dr. Antoui Filimowski.

Stacja kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poozta I telegraf w miejsou. 
Komumkacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy , 

dziennie koleją, nadto 2 razy omnibusem.
Początek sezonu od 25 maja do końca września.

M ie sz k a n ia  u m e b lo w a n e  w y n a jm u je  i w s z e lk ic h  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  
440(6-20) Zarząd ką p ielow y w /Swoszowicach.

F I R M A 456(4-?)

LUX (Dr. B O R K O W SK I)
Kraków. Zacisze, I. 5 i 7, I. piętro
W szelkie potrzeby i przybory fotograficzne, 

P łyty , papiery, chem ikalia , ob iek ty w y , kam e­
r y  s ta ty w y  . ca łk ow ite  urządzenia p racow ał 
Ilą PV. zaw odow ych  fo tog ra fów  i am atorów . 
W szelkie apa- i t .  m igaw kow e i detektyw ne 
w  cenach od 18- -200 z łr . a. w . N o w o ś ć  
dla EP. am atorów  K i n c e m l  kparat ml- 
gaw kuw y detektyw ny, fotugrafje nocne przy 
św ietle  magnowem (w stęga uiagnowa 4  et. 
mt tr, proszek m agnow y 4 ct» gram i. Aparata 
Liseganga, Stirna etc." Nauka fo tog ia fji bez­
płatna. Oeny n l ż n z e  od w iedeńskich. K a­
ta log i lllu strow ane na żądanie gratis & franco.

Prześliczne webowe chustki
d o  n o s a

tuzin od 2 złr. 80 cnt. i wyżej
poieca 434(8-8)

pierwsza krajowa faoryka tkacka w 
Korczynie koło Krosna.

Skład w  KraKOwie ul. Sławkowska 1. 1 
Na żądanie cenniki opłatnie.

W I E L K A  rolniczo - leśna
otwarta od 14 maja do 15 października 

od iO rano do 10 wieczór,
sztuki 

i przemysłu W i
Y S T A WA  w
Fontanna błyszcząca (lumi- 
neuse). Park i Rotund". Wieczo- 
rem elektryczne oświetlenie.

*$2^- Wejście 40 cnt.— W niedzielę i święta BO cnt.— Bilety dziecinne 20 cnt.

W IEDNIU i
Rolanda, i

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Kuleją Lwowsko- 

rzerniow iecko-Jasską 
i

wę^iersko-^alicyjską 
do Drohobycza.

T R U S K A W I E C
ZAKŁAD ZDRÓJ 0WO-KĄPIELO ffY i STACJA KLIMATY CZRO-LECZNICZA

w  G a lic ji  w s o h o d n ie j .

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Kol. Karola Ludwika, 
K°leją państwową 
Koleją Lwowsko 

Czerniowiecko- J asską 
i

w ęgiersko -^alicyj ską 
do Drohobycza.

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroezej górskiej okolicy (415 m. u. p. m.) niezwykle bogate w naj­
rozmaitsze środki lecznicze.

Z d r o je  s ło n e  i  s ło n o g la ilb e rs k ie  w zupełności zastępujące Kissngen, Homburg, Marjenbad, 
Kreuznack, Yeynhauseu, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna, kąpiele słuno-siarko- 
WCOWC, przewyższające wszelkie mne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono liarczane w kraju i za­
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-żelaziste. Kąpiele mułowo słone słono-miarczane. Kąpiele
igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
Mięsieuie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, 
dnawyeh , syfihstycznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach norek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli Piech, cesarski radca z Jarosławia i Dr. Stanisław Dbkański z Krakowa.
Przeazło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami żelaznemi i materacami, od 5lJ ct. 

do 3 złr. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna sala balow a,
fortopjan , przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracjo a zakładowa na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraeli-
ck ’’e, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześhczno spacery, wycieczki w góry, zabawy towarzyskie, reuniony itd.

W  pierwszym (od 27 Maja do 1 L ;pca; i ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domacu zakładowych o 30^  tańsze. W szelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrujowy w Truskaweu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezoine do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.
Pora kąpielowa trw a od 15 Maja do 15 Września.

405(14-16) 1 (Contr Bióro Ogłoszeń —  Lwów — Kopernika 11.)

Od 1 września r. b. przyjmujemy
panienki

uczęszczające do zakładów nauko 
wych w Krakowie. —  Rliższa wia­
domość ustna lub piśmienna w szko­
le wydi"ałowej żeńskiej S-tej Sclio 
lastyki, ul. S-go Marka.

Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludowi la Gośka. Stak-6)

& JŚSs L,HlDSiterWKlf

fiotW EZne skrzynki B t a M
są i pozostaną najlepszym i najtań­
szym poJ" kiem ńia dzieci od (al 
trzooh. Najtańszy jest skrzynka lai- 
■lowlan., dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tojte są prawie nie do zniszcze- 
"a , a rty. dzieci przez długie tata 

nimi oa* A się mogą. Każdi praw- 
i; iwa sLrzynL . bndowla ia zawiera 

śliczne arobitektoniozn wzorki i może 
iiyó awkZc powiek ssaną skrzynkami 

"itsgąojr*  . (> n j 4<> U ., 70 kr., 
85 kr., u 1 10 > wjrż^. Strzed.; m, 
należy praed nikcB»auuys«i naślado 
...tniaiuj i nrzyjmuwitó tvlko skrzynki 
ipatrzon,; h  trYczną marką „kotwicą!1 

Kto zamierza oabyó skrzyr kę budo­
wlaną, temu polecamy poprzednio “ 
przticzytać pięknie ilustrowana bro­
szurkę „Dli l/ie c i naj.nilsza zabawa", 

k+óią bezpłatnie przesyłają 
F. i d .  K iehter A Cie., W iedeń, 1.

FIRMA LUK (Dr. BORKOWSKI)
poszukuje zdolnego

M E C H A N I K A
za mierną kaueją 463(2-3)

Mam zaszczyt domeść Hz. Publiczno­
ści, iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD UBUMA
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem m o­
żliwie najniższo. Ka naszki meskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 zlr. i wyżej stosownie do wymagań.
81(96 ?) P ron isła w  D obrzański.

Firma LUX (Dr. BORKOWSKI)
B L ralco ot ,

Zacisze 5 i 7, I. piętro.
Maszyny do szycia w szelk ich  i ystem ow , ory- 

lnaln1 z poręką 5 i 10-letnla Singer,i; rodzlrńa 
i zamlasl 68 1 78 z łr . ty lk o  48 f  54 z łr ,, 

Howsgo 44 l 49 złr . zam iast 68 i ) 4 z j r  ̂
Wheeler I Wili un 41 i 46 z łr . zam iast 65 1 70 
z łr ., Tytanla 58 z łr . zam iast 85 z łr ., Mfcdium 
52 z łr . zam iast 0 z łr ., sJircular-Elastic 75 i 
80 z łr . zamiast UO 1 120 z łr . —  Ręczne od 6 
dó 35 z łr . o podw ójnej nici. —  Małe o łańcu­
szków ,m  śclestr 3 i i  z łr ., Igły od 2 ct.. oll 
w «  od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt i na laty 

I 50 ct. tygodniovio.' Poszukuje się agen­
tów, repn zentantuw i podróżnych na < ałą Ga­
licję , K rólestwu Polskie, Bukowinę i Śliizk za 
wynoką pro wieją JJ-  Zgłobzenla przyjm uje co­
dzienni* od 9 ra n , 10 7 popołudniu, w którym  
to czasie rów uiez próby maszyną we odby wane 

________ być mogą. *61(3-?)

r t iws  l rr«(rkLir r a m  Br. iózif Hr^awtld. Brak WI L Aauyaa I ’ Oki, pod zarz. lwi •alsw-klai*. (.01 mdFktar odpawiadualay, |«a ladaa ikl


